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Nowa ententa na widowni
Kraków, 2 stycznia

Wiemy, *£ w  dobiegającym dziesięcioleciu 
(powojennego okresu węzły „entente cordiale'* 
lAnglji, Francji 1 Włoch to zacieśnćrly się, to 
jznowu rozluźniały, a to zależnie od każdora­
zowego układu sil, w następstwie czego po­
szczególni alianci wygrywrłi się nawet nieraz 
!*— w bardaej przejrzysty lub delikatny spo- 
j*ćb •— nawzajem przeciw sobie. Od tego zaie 
źol oczywiście każdoczesny stopień owej „car 
dialite".

Śródziemnomorska ekspnnzja Wioch, które 
W sferę wpływów swoich wcągnęły i Hiszpa­
nię, bałkańska polityka Rzymu usiłująca pa­
raliżować zobiegi francuskie Umże, imperia­
lizm Mussoliniego i buńczuczne gesty faszy­
stowskiej prasy, podwójne traklaly w Tira­
nę. ostatnio\ zaś j pewne próby w!osko-nie- 
mieckiego zbl'żenin (na tle zamysłów niemiec 
kich co do „rewindykacji" zamorskich posia­
dłości kolon jalriychj, dempnstracyjna wizyta 
n“ ty włoskiej w Tangerze, ze strony zaś fran 
cuslcej odpowiednie pociągnięcia nad Moizem 
Sródziemnem (w  Tunis;e. Tangerze itd.), tole 
rowanće antyfaszystowskich organizacyj w ło­
skich we Francfi, wysiłki na Balkr.uie. które 
doprowadziły do paktu francusko-jugoslowinń 
sk-ego, oto tnnieiw'ęcej płaszczyzna to więk­
szych to znowil mniejszych tarć i nieporozu­
mień między dwiema siostrzycamj latyńskie- 
mi.

Nieporozumienia te pchały ostatnio Włochy 
coraz bardz'ej w rairdona Niemiec. Mussołmi 
me mógł bowem przeboleć, że Włochy zgo­
dziły się w r. 1920 na kolon je o obszarze ,.ie- 
dynie'* 90.000 kim. kwrdr. o dość nieurodzaj 
Dych przytem gruntach i slabem zaludnieniu, 
podczas gdv Wielk-ej Brytanii przypadło oąó 
Jem 2.029,000 kłm. kwadr., a Francji 922.000 
kim. kwadr. Dła Włoch okrznla się ta sprawa 
nfetylko rzeczą prestige'u i imperjalizmu. ale 
też częściowo i demografji i potrzeb ekonomi 
cznvch.

Otóż te Właśnie próby ewentualnie wspólne 
,go frontu z Niemcami, zaniepokoić musiały 
Francję, a może j Anglję. której za-leżało naj­
pewniej na n iejak im  odciążeniu s i e b i e  w 
‘Ustępstwach na rzecz Wioch (pewne konce­
sje w Jemenie. Egipcie i koloniach afrykań­
skich; wizyly otjenlalnych dygnitarzy w Rzy 
®Ve latem hr.)
’ Pogłoski bowiem, jakohv Francja, szukając 
° stalnio porozumienia z Włochami, miała ra  
snyśli pewne —  antynngr.elskie pociągnięcia. 
*dają się być tendencyjne, w każdym razie 
bardzo mało uzasadnione. Nielylko dlatego, ze 
dyskretna interwencja dyplomacji angielskiej 
jest w tym wypadku nfemal-że aksjomatem.

na ostatniej sesji Ligi Narodów bawił rów­
nie* f amabsador angielski w  Rzymie, sir Ro­
nald Graham, który w głębi sceny genewskłej. 
Zajętej na pierwszym planie sporem polsko- 
litew sk i, jeflnak z pewnością pomocny byl w 
przygotowaniu zbliżen;n wlosko-francuskiego, 
że prasa angielska życzliwie powitała wiado­
mość o odprężeniu włosko-frnncnskiem. Za 
imrenizacją ‘dyplomacji angielskiej przem*- 
^' .1 bowiem —  rzecz jasna — poproslu iole-

res, a nawet —  jak się zdaje —  całokształt 
koncepcji, zmierzającej do restytucji intymnej 
ententy.

Czy jednak i kto z dyplomacji wielkobrytyj 
skiej odegrał rolę medjatora, nie jest wiado- 
mem. W  każdym razie należy zanotować, że 
argumentacja plotek o anlyangielskich pocią­
gnięciach Francji streszcza się, jakoby w chę 
ci niedopuszczenia do wlosko-anglelskiego pa 
ktu, który wedle owych pogłosek oskrzydlić 
mógłby i osłabić stanowisko Francji. Sfery 
rozsiewające te pogłoski wskazują przy tein 
na obsadzenie odpowiedz’ alnych stanowisk w 
francuskiem Quai d‘Orsay urzędnikami, któ­
rzy odbywali służbę dyplomatyczną bądz na 
terenie włoskim, czy hiszpańskim, bądź też — 
amerykańskim zwłaszcza Corbin i Laboulage).

Równocześnie bowiem z odprężeniem na 
włosko-frrmcuskim terenie (przemówienia mi 
nistra Brianda w Izbie deputowanych, Musso- 
liniego na Radzie ministrów, wywiad w JDe- 
peche Tunisienne", porozumienie w sprawie 
emigrantów, pogłoski o spotkaniu Brianda z 
MussoŁinim) mówiło się ostatnio dość głośno 
także o rokowaniach w sprawie amei ykańsko- 
francusl<’ego trrłtatu przyjaźni, który sen. 
Borah rozciągnąć chciałby właśnie n* na resztę j 
członków dawnęj ententy. I te jednak rokowa , 
nia franko-amery!;:s'sk;e nie przemawiają je 
dnnk bynajmniej za chęcią zaszachowania 
Anglji przez Francję, ale raczej już za tern, że 
tym razem pragnie znów Francja odegrać ro­
lę medjatorki na zamorskim terenie, by w ten 
sposób ze swej strony dopomóc dó ponowie­
nia dawnej „cordialile* między Francją, An­
glią. Włochami i Ameryką.

Ciągłość i realne widoki takiej koncepcji 
zależeć też oczywiście w pewnej milerze będą 
i od wyniku wyborów’, przed jakiemi więk­
szość wspomnianych państw stoi. W  k£żdvm 
jednak razie wyłaniające się teraz porozumie-

Błp.

zmarł 31 grudnia 1927 
przeżywszy lat 25

Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek 
dnia 2. stycznia 1928 roku o godz. 
12 w  poi. z domu przedpogrzebowe- 
go cmentarza izraeł. w Krakowie, 
na który Krewnych, Przyj"aciół i Zna 
jomych zaprasza w nieutulonym żalu

Rodzina

nie włosko-francuskie (nie wchodzimy tu 
dziś w zbyt może daleko posunięte postulaty; 
faszystowskie, w trudności kompromisu) by* 
łoby dość znacznym i pożądanym krokiem ku 
pacyfikacji strefy śródziemnomorskiej. Jeśli 
zaś idzie o myśl szerszej ententy mocarstw, to 
nie może ona być obojętną dla żadnego Z 
państw europejskich, w  nieostalnim rzędzie 
wcale nie obojętną i dla Polski, ani też dla 
sterników Organizacji Sjońskiej (na tem tle 
domyślać możemy się osnowy pobytu prea, 
Weizmanna ostatnio w Paryżu, zaś N. Soko­
łowa niedawno m. in. w  Rzymie). To, że osta 
tnio wciąż odnowa wentylowana koncepcja 
„czwórprzymierza" w  cień usuwa autorytet* 
działalność, a nawet do pewnego stopnia i —* 
cele Ligi Narodów, ponad głową której toczą 
się rokowania o przymierza, to, że w  ten spo* 
sób odżywają i nadd zakorzeniają się „daw­
ne* metody dyplomacji — to znowu spraw* 
inna. L. T #

Mm. Zaleski o sf osunkach polsko-litewskich
i polsko-niemieckich

Warszawa. Min. Zaleski udzielił przedsta­
wicielom prasy następujących wyjaśnień:

„Charakterystykę roku ubiegłego można stre 
ścćć w słowach: postęp na drodze do normali­
zacji stosunków w Europie. Można skonstato­
wać, że idea pokoju robi postępy nietylko na 
drodze prawnej, ale i w opinji publicznej. To 
znaczy, że t. zw. rozbrojenie moralne zaczyna 
postępować naprzód, do czego przyczyniła się 
rozpoczęta z inicjatywy Polski dyskusja na te 
mat potępienia wojny w  Lidze Narodów".

—  W  jakim stosunku do tego ogólnego roz 
brojenia moralnego stoi polityka litewska w*o- 
bcc Polski?

— Wzmrcniaiący się ogólny duch pokoju 
bezwątpienia wpłynął na zaniechanie przez Li 
twę, utrzymywanego przez nią od tak dawna 
jednostronnego stanu wojny z Polską. Wobec 
ogólnego nastroju opinji publicznej dalsze 
trw Łiiie stanu wojny siało się niemożliwością.

Jest nadzieja, że opinja wszystkich krajów, 
Europy pod tym względem tak się ukształtu­
je, żę nietylko wojna, ale stan silnego naprę­
żenia istniejący jeszcze między nieklórąmi kra 
jami> będzie musiał powoli ustąpić.

—  Czy można mieć nadzieję, co do pomyśl 
nego ukształtowania się międzynarodowych 
gospodarczych stosunków?

—  Nie może być dwóch zdań co do tego, że 
rozwój normalnych stosunków ekonomicz­
nych będzie na tej drodze do pacyfikacji czyń 
nikiem nader dodatnim, to też niepoślednie 
znaczenie miała konferencja ekonomiczna w* 
Genewie. Ważnym je j rezultatem jest postęp 
na drodze do zrealizowania idei współpracy 
ekonomicznej narodów. Nie należy się łudzić 
by idea ta mogła być prędko zrealizowana, nie 
mniej jednak po dyskusji genewskiej stato 
się jasnem. że w interesie ludzkości nfie le y 
ekonomiczna walka jednych narodów a drugi
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« i i ,  lecz przeć w nie: staranie o sbarmonizowa 
nie i kooraynacja interesów ekonomicznych 
wszystkich państw. W  tym duchu prowadź, 
my nasze rokowania z Niefncami.

-— Jakie są horoskopy tych rokowań?
<— Jest nadzieja, że doprowadzą one do po­

myślnych lezultatów. Po przerwie świątecznej 
12 stycznia, delegacja n endecka powróci do 
(Warszawy. Jesi rzeczą naturalną, że przy ure 
gulowaniu tak wielkich i rozległych spraw 
jak stosunki gospodarcze między Polską a 
Niemcami, nawet gdy chodzi o częściowe ure 
gulowanie za pomocą modus vivendi — jest 
wiele skomplikowanych i trudnych kwestyj 

iio rozstrzygnięcia. Niemniej dotychczasowe 
przebieg rokowań, przy dobrej woli z obu 
stron, doprowrdzi —  mam nadzieję — do ry 
ehlego podpisania tymczasowego układu. — 
Byłoby to dobrym prognostykiem dla ogólne­
go rozwoju stosunków między obu państwami 
JW ciągu zbliżającego się roku nowego.

—  Jestem przekonany, — zakończył p. M i­
nister —  że metylko oba narody, ale i ludz­
kość wogóle może tylko zyskać na rozwoju 
normalnych sąsiedzkich stosunków między 
Polską a Niemcami.

0  wolne bilety Jazdy marszał­
ków Sejmu i Senatu

'(Telefonem  od naszego korespondent?)

W arszawa. 1. 1. (N ) Skarga marszałka Senatu 
Trąmpczyńskiego i czterech w ice-marszalków prze 
cłw decyzji oflmawiajacei im legitymacji uprawnia 
jqcycb członków prezydiów  Sejmu i Senatu do wol 
oe] łazdy, nie Jest jeszcze przekazana ogólnemu zgro 
madzeniu N ajw yższego Trybunału Administracyjne­
go. Odbycia rozprawy nie należy się spodziewać 
przed końcem lutego. Skarga nie została jeszcze 
przesiana pozwanemlu min. komunikacji w  celu nade 
siania odpowiedzi, ponieważ N a jw yższy T rybunał 
Administracyjny zarządził uzupełnienie opłat sądo 
iWych; skarga wniesiona jest bowiem przez 5 osób. 
natomiast opłata uiszczooa jest. jakgdyby skargę 
wniosła jedna osoba.

W sprawie sądów doraźnych
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 1. 1. (N ) W  sprawie sądów dorai.iych 
■dzielili p. wiceminister sprawiedliwości Car infor 
macji, z których wynika, że wiadomość, jakoby z 
dniem 1 stycznia 1928 roku sądy doraźne miały prze 
•łać obow iązywać na obszarze Rzplitej Polskiej, nie 
Jest ścisła, ablowlem jedynie w  b. zaborze rosyjskim 
wym aga ustawa specjalnego rozporządzenia, prze­
dłużającego moc prawną sądów doraźnych. Według 
obowiązującego w pozostałych b. zaborach ustawo­
dawstwa, nie jest wymagane rozporządzenie, prze 
dłużające w  nich corocznie moc prawną sądów do 
raźnych. Przeciwnie, zniesienie ich może nastąpić 
ty lko w drodze specjalnego rozporządzenia. W  dal­
szym  ciągu p. wiceminister Car stwierdził, że w  Isto 
cle rząd nie zamierza przedłużać irocy  prawnej roz 
porządzenia o sądach doraźnych na obszarze b. za 
bera rosyjskiego, a co zatem 'idzie z dniem 1 stycz 
■ia 1928 <-oku sądy te na tym ohszarze przestaną 
obow iązyw ać. Nato.mast, co sic tyczy sądów doraź 
dych w  pozostałych dzielnicach, rząd nie powz'iJ 
Jeszcze decyzji co do ich ewentualnego zriesienla.

OBOSTRZENIE  DEKRETU PRASO W EG O .

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 1. 1. (N ) W  ostatnim numerze „Dz U- 
taw “  ogłoszono dwa rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej, zmieniaiące niektóre przepisy de 
kretn prasowego, M. 'm. grzywna w  pewnych wypad 
kach została pod wyższona ztysiąca na dwa tysiące 
złotych.

B. POS. D YM O W SK I —  N AD AL W  ARESZCIE.

(Telefonem  od oa «zego korespondenta)

W arszawa. 1. 1. (N ) W  sobotę sprawa posła Dy 
łnowskiego miała być rozpatrywana przez Sąd A- 
pelacyjny. Jednsk wobec tego, łs  sędzla-referent 
wskutek zbyt późnego nadesłania aktów śledztwa 
nię mógł s l« z nim) zapoenać, sprawa ponownie zo 
stsia odroczona. Tak w ięc „S y lw estra " w ęd ził S. 
po<>cł w  więzieniu,

Tym P.  T. Frenuir <rretorem r prc> 
wlncjł, Mcrzy nie odnow $ buz- 
m icc iK  r prrre?r ły w rfrzyr
z dnirr.. Ift bm. n&szegt
piim a.

Min. Strescmann o marszałku Piłsudskim
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 1 I. (N ) W  rozmowie z orzed- 
stawicielem „Głosu Prawdy" minister spraw 
zagranicznych Rzeszy niemieckiej p. Strese- 
mannem w następujący sposób scharakleryzt- 
wad marsz. Piłsudskiego:

„Marsz. Piłsudski zrobił na mnie wrażenie 
człowieka szczerego, o głębokich namiętno­
ściach. który niczęgo nie ukrvwa i wszystko 
jasno mówi. do czego dąży. Nieprawdą jesi 
co podały rozmaile pisma, o apodvktvcznvch 
wystąpieniach Marszalka Piłsudskiego w Ge­
newie. W  znanej rozmowie, w której brałem 
udział obok Brianda. kiedy W*Idemaias sze­
roko i długo opowiadał o paszportach, spra­
wach mniejszości, szkołach iłd. Mtrs/ałek Pił 
sudskij przerwał to przemówienie, podkreśla­
jąc. że on tu przyjechał, aby usłyszeć słowo 
„pokój” , ! że to wszystko o czem mówi p. W al 
demaras to są zagrdnienia drugorzędne, po­
chodne".

Na pytanie, czy poza oficjalnemi obradami 
zetknął się później osobiście z marszałkiem 
Piłsudskim min. Stresemann odparł:

„Rozmawiałem dłużej z Piłsudskim. Vi ŁJaj 
po nim, że nie wyrósł ze sianu ur.ędulczcgo i
że biurokracji nie lubi. Uważa ją   zresztą
bardzo słusznie —  nieraz za dużą przeszkodą 
i utrudnieni, w wyjaśnianiu sytuacyj. Piłsud­
ski posiada przytem dużo dowcipu i proutety 
i nie robą zupełnie wrażenia człowieka prze- i  
jętego godnością marszałka. (Er. m«eht koinea 
marschallmassigen Eindruck). Przeciwnie, U  
je z niego wielkość i prostota. i^Eine schllchtR 
und grosse Gestalt)"

Zanotować godzi się te# cha rak mstyeew* 
pytanie, jakie mńn. Stresemann zadał przed­
stawicielowi „Głosu Prawdy", znamienne S 
uwagi na zbliżające się w Polsce wybory: 

„Dlaczego Piłsudski —  zapytał Stresemann 
—  za którym, jak pan mówi, stoi cały naród, 
w czasie wyborów do Rady miasta Warszawy, 
uzyskał stosunkowo niewielką licznę głosów?* 

Korespondent odparł na to pytanie, że Pił­
sudski nie reprezentuje w Polsce żtiłnej par­
tii, ale światopogląd i ideologję. oraz, że za, 
Piłudskilm stoi olbrzymia większość narodu. .'.

Dzienni kar? polski ni
M im o  u z y s k a n ia  w i z y  od sa m

Wilno, 1. I, PAT. Wczoraj o godz. 8-mej 
rano wyruszył z Wiilna w towarzystwie por. 
Narcyza Janakiewiicza, dowódcy odcinka KOP 
p. Wacław Oryng, Korespondent Polskiej 
Agencji Telegraficznej i w etągu kilku godzin 
stanął na stacji granicznej polsko-litewskiej 
Zawijasy, prezentując paszport z wizą litewską 
na przejście granicy. P. Wacław Oryng uzy - 
skal tę wizę bezpośrednio od premiera Walde

ewp uszczony Litwy
e g o  p r e m ie r a  W e  Id e m ?  r a s a .

marasa podczas ostatniej sesji Rady L£gl Na­
rodów w Genewie. Posterunek litewski na sta­
cji Zawiasy zwróci się po instrukcję do Kow ­
na. Pomimo, że p. Oryng miał wszystkie nie­
zbędne dokumenty formalne w całkowitym 
porządku, na skutek instrukcji kowieńskiej 
przez granicę litewsko-polską na terytorjum 
litewskie nie został dopuszczony.

Konferencja dyrektorów banków państw.
amerykańskiego, n em reckiego i rosyjskiego

w spiawle finansów 2. S. S. R.
Berlin, 1 I. PAT. Wczoraj odbyło się w Ber i przy udziale dyrektora Banku Rzeszy p. Sc ha 

Mnie spotkanie dyrektora Federal Reservc , chta. Konfeiencja trzech dyrektorów trwała 
Bank p. Stronga z dyrektorem banku państwo czas dłuższy i związana być musiała ze spr* 
wego Gossbank w Moskwie Scheinmąnnem. wami finansowemi związku sowieckiego.

Lekarz przjboczi
pr2>spieszcDtia śroier

Bukareszt 1 1 PAT. Rada regencyjna i rodzi 
na królewska zawiadomiene zostały o oskarżę 
niu, skierowanem przeciwko lekarzowi przybo 
cznemu Dr Djuvuua, iż spowdował on przez

ny pod zarzutem
ci króla Ferdynanda

mylną djagnozę i fałszywe teczciiu prztdwcz* 
sną śmierć króla Ferdynanda. W  kołach na 
dowych uważają oskarżerme to juko zupełnie 
bezpodstawne.

Z  R IC  U P R  ŁPtt \B O k U E  Q
JESZCZE JEDEN ZJAZD RABINÓW.

Wkrótce ma odbyć się w Wilnie nowy zjazd 
rahnów — tym razem z kresów. Zjazd zwoła­
ny jest przez klilkę asymilatorów dla celów wy 
borczych.

BLOK RZĄDOW Y W LODZI.
Łódź, (Teł. w l.) Przybył tu pik. Beck od­

był szereg konferencji z czołowymi przedsta­
wicielami stronnictwa Prawicy Narodowej. — 
Stronnictwo to akceptuje w całości koncepcję 
bloku wyborczego stronnictw popierających 
rząd Marszalka Piłsudskiego.

Przybył tu również pik Sławek, który kon 
ferował z przedslwwicielum1 NPR — lewicy. 
Stronnictwo to skłonne jest do wstąpienia do 
bloku wyborczego stronnictw rządowych.

P IAST BĘDZIE RADZIŁ.
Warszawa, 1 1. (N ) W dniu 4 stycznia od 

będzie się w Warsz.»\v'e pod przewodnie! wetn 
posła Wilosa zebranie zarządu głównego 

' ronniclwa PSL Piast. p
Marszalek sejmu. p. Kanaj. wyjechał na kii- 

t ka dni z W arszawy do Małopolski,

Wieści z Palests my
Jerozolim a. 1. I. 2 A T  L o rd  Flumer w yda ł za­

rządzenie, by przy robotach Ck.oło zalesien ia Pale­
styny zatrudniono 500 lezrobotnych .

Jerozolim a. 1. I. 2 A T . Sąd ok ręgow y  w  Jaffle 
.wpatrywał spraw ę 17 bezrobotnych żydow skich 
w związku z niedawnemi zajściami I olonji Petach* 
Tikwah Jednego z nich skazno na 1 miesiąc wle­
zienia, powstałych po 16 dni aresztu, jednego zaś 
uniewinniono.

Jerozolim a. 1. I. 2 A T . W e  w s i arabskiej K uk-ii- ' 
je, polożoTiej m iędzy Jerozolim ą a Jaffą, wybu­
chły k iw a w e  zajścia podczas i odgraniczenia grun­
tów. Polic janci, k tórzy tow arzyszy li urzędowem u 
m ień  i czemu, zostali c iężko uobied. D opiero zawe­
zw any odzia ł konne; po lic ji p rzyw róc ił porządęk 
Dokonano szereg ar .-u 'ow ą ń  m y ją co  WY eh Ara­
bów.

Londyn, t  I. 2 AT. Bryty jsk ie  im lasleratwo ko­
lon i j  w ydało te legra ficzne poleceń '* rządu wi pa­
lestyńskiemu w spraw ie u daelea lą  pozw olen ia na 
przybycie dc P > '= ty u y  czterem  y jo. ii storn z  R os ji 
ow ieckiej. Ss U  1 sjoniśoi, k tórzy zosta li prze? 

w ładze sow iet ..ia zesłani na Sybir £ pc WOUU nie* , 
posiadania wiz.
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j W Ż l Ć I J ł P  C O S P C D ł P f Z Y

' w  roku 1924, wskutek kryzysu ssna-
lOyJntgOi. kominy fabryczne dymić przestały, 
zńalazły się na bruku setki tysięcy robotni­
ków, których najsrożej i na bardziej bezpo­
średnio każdy kryzys dotyka. Opieka spo­
łeczna nad tą armją bez pracy i cł leba bvła 
nietylko nzkazem etyki socjalnej lecz i ko­
nieczności. W7gr'ędy etyczno-focjalne nie po­
zwalały państwu zdać na paslwę śmierci 
głodowej tych, którzy bez winy utracili moż­
ność pracy.

Problem zapomóg dla bezrobotnych nie 
jeat bynajmniej rzeczą nową, ędyż pozba- 
wjone prący rzesze robotnicze, były zawsze 
RTOźbą dla istnienia państwa i problem ten 
był aktualny nawet w czasach starożytnych, 
W  Rzymie sprawa zapomóg dla proletariatu 
rolnego, który stracił możność egzystencji, 
Wskutek przywozu taniego zboża zagranicz­
nego, załatwiona była w sposób prym itywny 
1 nieracjonalny. W  czasie sprzedaży impor­
towanego 2boża, wydawano proletariuszom 
snsłki na iego zakup, a w ięc zapomoga 
w formie jałmużny. Ponadto rząd zdawał 
sobie sprawę z tego, ie  masa pio'etarjatu, 
k tó r y  niema zatrudnienia, a więc się nudzi, 
jest elementem niebezpiecznym, przeto, obok 
chteba, daw ano im także igrzyska, stąd hasło: 
•panem et circenses".

Egipt daj© nam lekcję, w  jaki sposób wi­
nien byd rozwiązany problem bezrobocia. 
Wspaniałe p ram i d y t o  zapomo i dla hez- 
łobotnyoh. Badania nowszych historyków 
óowiociły niezbicie, że piramidy te, budowane 
byty corocznie przez trzy m esiące w roku, 
aby dać możność zarobku rzeszom bezro­
botnych w  czasie, gdy w ylew  Nitu uniemo-
o prace na roli.

^ d p ak że  ppośób, w  jaki u nas ta Idea fest 
wprowadzona w czyn, jest błędny i w skut­
kach swoich fatalny.

Pomoc dla pozbawionych pracy, <— to nie 
K a lita  z  samem złem, z bezrobociem, lecz 
łagodzenie skutków przez dawanie robotni­
kowi, poniżającej go jałmużny. Prawda, że 
stosowany u nas system, polega ący na ob- 
dz ejaniu bezrobotnych zasiłkami pieniężny­
mi, jest prosty i dla administracji państwa 
Wygodny, lecz przyjrzyjm y się odwrotnei 
stronie medalu. Jeżeli robotnikowi dajemy 
pieniądze, nie żądając od uiego nic wzamian* 
to go demoralizujemy i rozpróżniaczainy. 
Zdemoralizowana jednostka, przebywająca 
w pracowitem środowisku, albo się odrodzi 
duchowo, atbo też zostanie z  tego środowi­
ska wyeliminowana. A le dzisiejsza jałmużna 
dla bezr< Lotnych demoraliz-uje nie jednostki, 
lecz setki tysięcy obywateli, a w ęc gangre­

nuje cała Ł lM ę społeczną i ,w rezultacie w y­
w o łu j z jaw ’al.a r.iemnie1 groźne oa skutków 
wóiny, w postaci bardzo długotrwałego ob­
niżenia siętwydajności pracy, na czem cierp, 
przemysł oraz stan gospodarczy.

Ustawa z dnia 18 lipca 1924 roku o za­
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia nietyl­
ko, że r ;e przyczynia się do zwalczania bez­
robocia, 'Eko klęski społecznej, lecz powięk­
sza ją w zwykłych warunkach . sprzyja za­
korzenieniu się tej. Na podstawie bowiem 
art. 11 tej ustawy, pobiera robotnik od 30 
do b0 procent maksymalnego zarobku tytu­
łem zasuku, w zależności od stanu rodzin­
nego, przyczem atopa większości zasiłków 
wynosi 50°/o.

Robotnik pobierający laki zasiłek, jeśli fa­
brykant zaofiaruje mu zatrudmenie np. na 
4 dni w tygodniu, nie przyjm ie tej prono- 
z.ycji, gdyż przeprowadzi następującą kalku­
lację:

Jeżeli przemysłowiec zatrudni mnie tylko 
4 dni w tygodniu, to wówczas stracę zasifek 
równający się zarobkowi za 3 dni, czyli pra­
cować będę 4 dni, a zarobek mój powiększy 
sie vy’ko o zarobek za 1 dzień. Wnipsek 
z tego jasny, robotnik będzie wolał nadal 
próżnować. W takich warunkach częściowe 
uru ‘hemienie fabryk i częściowa poprawa 
Ogólnej sytuacji, sta e się niemożliwa i trzeba 
dopiero rak ie ś poważnej zmiany konjunktury, 
ńa co nieraz długo czekać wypada, aby bez­
robociu kres położyć, lub wydatnie je zmniej­
szyć.
. Tymczasem świadczenia na Fundusz Bez­
robocia padają całym ciężarem na fabryki 
jeszcze czj nne i doprowadzają stopniowo do 
ich unieruchomienia

W reszcie ustawa wręcz zmusza robotni1 
jfów do nadużyć, jest bowiem rzecua abso- 
luime niemożliwą, aby przew idz:ane w  art. 
11 zasiłki m ogły uchronić robotnika z ro­
dziną od śmierci gl< Jowe?, musi on więc 
pracować potajemnie, aby uzupełnić swe do­
chody do na.sk remniejszego minimum egzy­
stencji.

Pow staję pytanie, czy kraj tak biedny, jak 
Polska, może ponosić ciężar, jakim są prze­
widziane w art. 11, 12 i 13 omawianej ustawy 
w  dof* chczasowej swej formie świadczenia. 
Czy olbrzym ie sumy, które dziś wyrzucane 
są poprośtu przez okno, nie mogłyby stać 
się naprawdę Funduszem dla walki z bez­
robociem f  zamiast być tern, czemu tak do­
brze odpowiada określenie ustawy, zawiera­
jącej sporą dozę mimowolnej iron.i, a m a­
no w icie: „Fundusz Bezrobocia*!

Czy nie należałoby niezwłocznie zerwać

z dotychczasowym systemem dawania jał­
mużny, a zacząć dawać pracę, płatną podług 
normalnych stawek? Jeżeli środki nie po­
zwalają na zatrudnienie robotnika przez 
6 dni w  tygodniu, to zamiast dawać mu jał­
mużnę w postaci zarobku za 3 dni, należa­
łoby zażądać od niego 3 dni pracy. W ydatek 
będzie ten sam.

Bezpośrednim skutkiem takiego zarządze­
nia byłby przedewszystkiem gwałtowny spa­
dek ilości osób, pobiera ących zasiłki, gdyż 
dla bardzo wielu z nieb propozycja 8 dni 
pracy w  tygodniu ponętną nie bedzie, po­
trafią bowiem znaleść sobie inne jakieś tym­
czasowe, a bardziej płatne, tub mniej ciężk ie 
zatrudnienie, wreszcie wielu będzie takich 
którzy ofiarowany im rodzaj pracy uważać 
będą za nieodpowiadający ich pojęciu o wła­
snej godności. Odpadną więc w szyscr ci, 
którzy na opiekę społeczną w  tej formie nie 
zasługują. Natomiast przemysł nie będzie już 
napotykał na przeszkody w próbach częścio­
w ego uruchomienia się, choćby na trzy da 
w  tygodniu, możliwą będzie przeto powolni 
poprawa sytuacji i dalsze stopn owe usuw » 
nie bezrobocia.

Powyższe twierdzenie opieram nie aa teo­
retycznych rozważaniach, lecz na własnem 
doświadczeniu. Na początku wojny nie po 
szedłem za przykładem innych firm włókien­
niczych i zamiast wsparcia ofiarowałem no 
szym robotnikom pracę. W iększość robotni­
ków propozycji raoiej nie przyjęta, wolała 
zająć się jakim przygodnym procederem. 
Natomiast chętnym do pracy płaciłem do­
tychczasowe zarobki, a owoce ich pracy po­
zostały do dnia dzisiejszego w  trwałej postaci 
zniwelowanych terenów różnych budowli, 
wzniesionych i pobudowanych parków ta- 
br\cznych.

Jeśli jednak robotnik ma otrzymać nia

a K t k o o u  B t a n o w

D z ie le  k a n to n is ty
(2  życia żydowskiego w Rosji w  epoce Mikołaja I.).

23J, (C iąg  dalszy).

Gdy przypadało Jakieś św ięto żydowskie, doktor 
naglił mnie zaw szę, bym poszedł do bożnicy, cho­
ciaż sam szedt do, cerkw i tylko podczas uroczysto­
ści w c isk łjw yc fc  

s -  Id ij bracie, pomodlić się trochę. Lepie) dziesięć 
ra zy  pójść.'do bożnicy, niż jeden raz do szynku.

Jar do sayi.ku nigdy nie chodziłem i wódki do ust 
nip .brałem. Dopiero później, gdy nieszczęścia zwa- 
t% :-»lę  na mnie i .przybiły mnie zupełnie, zacząłem 
Ptd, aby „zaleś-robaka".

Blisko pięć lat przesłużyłem u mojego dobrego ’ le- 
karz*. Zmeitdałem; stałem się silmelszy, rzeżw y : 
nauczyłem: ile  troęb* czytać po rosyjsku od Jednego 
ż Ptsarzów w ojskow ych  w  kancelarii.

Rewneko razu doktor zastał mnie z iego gruba 
księgą w"ręku. Struchlałem okropnie l zbladłem.

— Prosźę wybaczyć, wasze wysokorodje, —  w y­
jąkałem.

On jakoś dziwnie spojrzał na mnie 1 poklepał mnie 
Pó plecach.

—  Nic, nic, nie szkodzi. Jestem bardzo zrdownlo- 
*y. Ate te kstażk1 nie sn dla ciebie, bracie. P o łóż Je

miejsce, a Ja u  przyniosę inne.

1 rzeczyw iśc ie  przyniósł nJ takie ładne, ciekawe 
książki. że czytając Je, nie spostrzegłem, jak ml czas 
upływa. A  wolnego czasu miałem dosyć.

Lecz szczęście nie było mi przeznaczone w  moim 
losie. Dobry lekarz zachorował pewnego dnia n « ty ­
fus, przem ęczył się przeszło miesiąc 1 oddał Bogu 
ducha.

Rwałem  sobie w łosy na g łow ie z rozpaczy. Gdy­
by nawet rodzony ojciec mój byt umarł, nie rozpa­
czałbym  więcej. Przeczuwałem , jak widać, że wraz 
z dobrym, szlachetnym lekarzem odszedł również 
mój spokój. Przeczucia nie zm yliły mnie.

Przeznaczono mnie na ordynansa do pewnego ka­
pitana, dowódcy kompanji. B ył to człow iek w  śre­
dnim wieku, brunet, wysokiego wzrostu, tęgi, o du­
żych, błyszczących oczachj M ów ił, a raczej krzy­
czał złym  basem. W  stosunku do iotn ierzy  był fakr 
okrutny, że jepo podwładni: drżeli na samo spojrze­
nie Jego złycłr oczu.

Już w  pierwszą godzinę po m okjn przybyciu na 
nową służbę gruchnął on mnie pięścią w twarz tak 
silnie, że krew poszła mi nosem, a było to dlatego, 
że napchałem za mocno tytoniem iego fajkę,

—  Zapamięta1 sobie raz na zawsze, ty  psi synul 
—  wrzasnął na mnie złym, ochrypłym głosem. — 
Masz mi służyć nie „po żydow sku"!

Starałem sie, wytężałem  wszystkie siły, żeby mu 
służyć .Jak się należy", ale nie można mu było w

żaden sposób dogodzić. B yt to człow iek  bardzo po*1 
ryw czy , kapryśny, bez stałego charakteru. Star«*; 
Jem się obserw ować Jego najdrobniejsze p rzyzw y*' 
czajenia i kaprysy, aby mu dogodzić, lecz oo ul* 
miał żadnych stałych zw ycza jów . W szystko p ow tf*  
waio u niego niespodziewanie, pod w pływ em  przte 
lotnego kaprysu, który zmieniał się bez nsianku. 
Jak pogoda na dw orze. Kilka, w ieczorów  z rzędu ka* 
zał mi. kładąc się do łóżka, podawać sobie za ar#* 
dym  razem ogrzane czerwone wino, Byłem  pewny* 
że to Jest u niego taki zw ycza j I nie czekając oastę* 
pnego w ieczora na lego polecenie, zamówiłem n ku* 
charza grzane czerwone wino, które podałem kapł* 
tanowi, gdy się położył do łóżka.

—  Kto cl kazał, co? —  wrzasnął on tto. m o i*  
zryw a jąe się z łóżka.

—  Myślałem, że...
—  Jak ty  śmiesz myśleć, psia icrew , k iedy trio by<

ło rozkazu?! —  krzyknął , nie posiadając się z firi#* 
wu I lunął ml w  twarz gorąde wino, kopnąwszy) 
mnię zarazem tak silnio, że  sio przewróciłem .

Kapifan mój był golcem, ale lubił hulać I g f* ć  *  
karty. Gdy zaś przegryw ał, dawał upust swojej z ło­
ści, katując mnie i Innych biednych żołnierzy. NI# 
było dnia, żeby ktoś nie byt pobity lub ukarany *0* 
zgami. Sióce I guzy nie schodziły z mojel tw arzy, 
g łow y  I ciała. Byłem  bezgranicznie u s s ic ze ilśw f*  
lecz milczałem. , *

(Ciąg dalszy nastąpi).



Sfr. r wtorek' 3. I  1920
-

jałmużnę lecz pracę, to powstaje pytanie, 
jakiego rodzaju ma być ta praca i jak po­
winna być zorganizowaną i sfinansowaną ? 
Tutaj przedewszystkiem należy c ż y ć  do 
U go, aoy w miarę możności pozostawić ro- 
botnikfi choćby na niepełną ilość dni w  ty­
godniu, przy dotychczasowym jego warszta­
cie. d latego też Fundusz Bezrobocia winien 
przyjść z pomocą w  postaci pożyczek opro­
centowanych i zabezpieczonych tym zakła­
dom wytwórczym , którym brak środków 
obrotowych uniemożliwia utrzy manie ruchu 
wzamian za zobowiązanie zatrudnienia pewnej 
ilości robotników.

W  czasie przesilenia gospodarczego kre­
dyt krótkoterm inowy zanika i pierwszą przy­
czyną zamykania fabryk jest brak środków 
obro.owych. Dalszą przyczyną jest kurczenie 
się zbytu. .Fabryki pozbaw ione środków obro­
towych przez ubytek kredytu, ten bardziej 
nie mogą pracować na skład, nie wiedząc, 
kiedy kryzys się skończy i jak długo w y­
produkowany towar będzie musiał leżeć na 
składzie. Wstrzymują w ięc pracę w  daleko 
szybszem tempie, niż tego wymaga kon- 
junkoira. Jeżeli w  takim czasie fabrykantowi 
udzielimy pożyczki, za zobowiązaniem za­
trudnienia robotników, to w  najgorszym ra­
zie płacić będziemy zasiłki za trzy dni w ty- 
goduiu, ale na jego rachunek, jako kredyt 
w  postaci robocizny. To umożliwi mu prze­
ważnie dalszą produkcję.

Nawet jeśli składy fabrykantów, wskutek 
zmniejszonego zbytu, przepełnią się towarem, 
to przecie pozostaje wartość realna, która 
prędzej czy później, będzie spieniężona, pod­
czas gdy dzisiaj pieniądze zapomogowe są 
zmarnowane bezpowrotnie.

Z  tego samego kredytu, czerpanego z Fun­
duszu Bezrobocia, korzystać winny i przed­
siębiorstwa prywatne, prństwowe czy komu­
nalne, które zobowiążą się i dadzą gwaranc.;ę, 
iż będą mcgty dać zatrudnienie bezrobotnym 
przez organizowanie robót pubuezuych.

Mówiąc o robotach publicznych, mam na 
myśli nndowę dróg i kanałów, regulacj'ę 
rzek, budowę portu w  Gdyni, kanalizację 
miast etc. etc. Szczególnie na czasie jest tak 
zaniedbana a nas dziedzina komunikacji wo­
dnej, n tymczasem woda jest najtańszym 
środkiem przewozu dla produktów rolnych 
i węgla, owego „chleba przemysłu*. Fonie- 
jzaż stan gospodarczy kraju ściśle zależni m 
jest od rozwoju sieci komunikacyjnej i od 
taniego transportu, Cżyż można sobie w yo­
brazić bardziej racjonalne w ykon yslanie 
ziarnowanych obecnie sił roboczych, jak 
ikidrowanie pracy w  okresie czasu, gdy kry­
zys unieruchomił wytwórczość dóbr przezna­
czonych dla kousumcji ku wytwórczości in­
westycyjnej.

Zresztą takie roboty, to 90°/o robocizny, 
i tylko około lOwo materjałów, cóż więc 
noże stać „ia przeEzl odzie, ab\ śmy pieniądz 
lawany dziś bezrobotnym jako jałmużnę, nie 
nieji z tą sumą, jeżeli nie większą dla robot­
yka korzyścią zamienić na dz eła trwałe, 

których całe szeregi pokoleń kcrzjsiać 
jędą?

A  może projekt ten jest targnięciem się 
.ia prawa robotnika, na tak zwane zdobycze 
oejalne przez niego w jw ahzune? Prawo do 
ałgiużnv w fornue jiapon óg jest niizem in 

■jem, jak zdegeneiowaniem  , kcrjkatu ią  w\- 
•uiwhnego przez obóz socjalistyczny prawa 
^o pracy. U tieranie te jałn użny dla przy­
zwoitości w szatę ubezpieczenia nie zmienia 
Tamei istoty rzeczy. Btzrot.ocie n e  est wy- 
laćfkiem sj orady czn\m. lecz z. aw iskien ma- 
'owem, ogarnia ącem odrazi cały krai. a więc 
.efanih „ubezpieczenia na wypadek bezro­
bocia* jest z punktu widzeń a teorji ubez­
pieczeniowej dziwolągom .

O s k a r  Ko n  
Prezea Widzewskiej Manufaktury.
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Nfaiieiszem zawiadamiamy o otwarciu najtle- 

,an’ s ze io  męsk!ego salonu fryzjerskiego, pod kie- 

ownictwem p. W ładysława, b. współpracownika 

śruty Lab -łeb . U H l a

Ecka artj lułu o 3 ck pckeknrack Tereców
P. ia tc irc a  PeH w c b ic n k  fctp, Luciara Pereca

Czyteln icy nasi pamiętaj*1 zapewne jeszcze arty­
kuł, zam ieszczony przez nas przed kijku tygodniami 
za lednem z pism amerykańskich, o trzech pokole­
niach Pereców . Szkic ten przedrukowały za na­
mi ostatnio również i inne pisma polsko-żydowskie, 
w  związku zaś z tem ogłosiła p. Salomea Perl kil­
ka uwag w  obronie czci zmarłego syna J L. Pe­
reca, Lncjana. Oto co pani Perl m iędzy Inremi pi­
sze:

„G dyby Nom betg żył, niezawodnie pierwszy by 
stanął w  obronie błp. Lucjana. Nomberg bowiem, 
stały byw alec w  domu Pereca, głęboki znawca du­
szy ludzkie], dow iódłby najlepie], iż Lucjan niena­
wiści do ojca nie żyw ił, ani wrogiem  Żydów  nie 
był.

Lucjan miał duszę zbolała, pełen był paradoksów 
I sprzeczności. W obec ludzi nieraz cyniczny, wysta­
w iał on nazewnątrz ostre pazury, ałp pazury, o- 
krwawiome krwią serdeczną. Miał kult dla wielkich 
ludzi, dla wielkich ideałów, dla wielkiej s»ły tw ór­
czej, nie mógł go w ięc nie mieć dla w ielk iego swo> 
jego ojca. Szarpała go niemoc własna, dręczył go

bół szalony, iż  sam on do w ielk iego czynu t d e ł v  
nie był, iż praca i studia uniwersyteckie nie wjroiŁ- 
sły 2o nać poziomy, nie uzdolniły do skuukt v - j x v  
wania idei wielkiej, twórczej. Zamykał się w  soM t 
w  poczuciu niemocy pod ciężarem autoa-akży. W y ­
czuwał dystans m iędzy sobą a lndżuń. T o  była 
tragedja, tu tkwiła m erawlść Jego do mtćleKiaaks- 
mu, któremu przeciwstawiał s Ję fiżyczuą. W ie lM  
tę silę. Chciał w idzieć w  synu swoim siłacza, rolaś- 
ka i pracownika w  warsztatach. Chciał go na fto­
wać, rozwijał w  nim kult dla potężnych mięśni, byt 
mu piasturiem, wychowawcą, nauczycielem. Kochał 
syna sw ojego".

W  dalszym ciągu pisze p. Perl o udłoścl b łp - L * -  
cjana Pereca do Hellady I Anglji. Błp. Lucjan boiat 
nad niedorozwojem fizycznym  żydosfwa, upajając 
się poezją biblji. Błp. Lucjan kochał każdą W ybił- 
ncść i wszystko, co piękne. Kochał też matko 
swego dziecka. Uczucie miłości żyw ił również ka 
ojcu, jakkolwiek na zewnątrz t pozornie in . j lo  się 
to zdawać inaczej.

Z U CDrZYTC U FJ
Cz) Asz jest największym poetą 

żydowskim?
9 (Na marginesie odczytu p. M. Raw icza).

Przystąpm y odrazu do rzeczy i stwierdźmy, że 
Raw icz wygłosił żyw y , z  ijmujący odczyt Ba, mo­
żna nawet powiedzieć, że odczyt był za żyw y , bo 
lekkomyślny. Z zadziwiającą pewnością siebie za­
w yrokow ał prelegent, że naród żydowski rozbił się 
ostatecznie na dwa narody t. ]. na hebrajski i ży ­
dowski naród. Ale żydowsk emu już tylko narodowi 
grozi dalsze rozbicie, bo w ytw arza ją  się trzy  śro­
dowiska, kióire już teraz z trndem się tylko poro­
zumiewają. W ielk i poeta musi być łącznikiem mię­
dzy żydo-twem  amerykańskiem, polskiem, a rosyj- 
skaem. Pytanie tylko zachodzi, czy  Asa Jest tym 
wielkim żydowskim  poeta.

Raw icz stanowczo utrzymuje, ien d e , Brak Aszo- 
w i idd  centrahuej, jego styl Jest niechlujny. Jego n» 
statnie dzieła znamionuje zupełne wyczerpanie twór 
czej weny. Asz jest apostołem „Kidusz-Haszem". 
ale nie może nam powiedzieć, o Jakiego Boga wał­
czyć  ma młode żydowskie pokolenie. Uchyla się od 
tej odpowiedzi i ucieka v. dawne czasy, ponieważ 
nie chce i nie może zająć zdecydowanego stanowi­
ska wobec najistotniejszych problemów. Oto w  głó­
wnym zarysie treść w yw odów  R tw icza, na tle któ­
rych rozwinęła się nader interesująca dyskusja.

P ierw szy  zabrał głos p. Worewski, który w ferny 
pozostał swym  paradoksem. S tw orzył też na pocze­
kaniu kilka nowych, ostrych, błyszczących }?k stal 
paradoksów. W ystarczy  ly lko zacytow ać Jeden: 
Asz nie Jest wielkim poetą, ale Jest największym 
żydowskim  poetą. Asza natęży czytać ł podziw ać, 
ale nie można się nd niego n -zyć Żyć. Otacza nas 
chamstwo, bra-' kultur'* 1 powinniśmy powołać dó 
życia krucjatę przeciwko temu chamstwu. Za naj­
ważniejsze dzi f  Asza uważa p. M orewskl la n d s -  
mana” .

Po Morewsklm przem ówił malarz, p. A. Neuman, 
który przytoczył kilka faktów z życia Asza, oraz 
przeczytał yjątkl z urtykulu Friszmana o Aszu. 
przedstawiające tw órcę , f .dusz Hasz, m " w  n ebar­
dzo korzystnem świetle.

Obronę Asza wygłosił red. Dr M. Kanfer. Mówca- 
w yszedł z założona, źe jeśli się chce osądzić tw ór­
cę. musimy stanąć na jego stanowisku, popatrzeć 
się aa świat Jego oczyma. Asz był romantykiem, a 
. astępnie oskarżycielem  rodziców, którzy nie inte­
resują się. czem i iak żyją ich dzieci Poeta nie iest 
tiiozulem i dlatego nie można od niego zatrać sy­
stemu. Każdy ma sam znaleźć drogę do swego Bo­
ga. a w  „Kidusz Haszem " Asz wypowiada swoią 
wiarę w  żywotność ludu. —  Asz hlogosławi każdą 
twórczość żydowską, gdziekolwiek się ona objawia, 
dlaiego Asz wol. raczej jeden naród żydowski o 
dwóch językach, niż dwa narody o Jednym języku.

Namiętnie przeciwko Aszow i wystąpi] p. Reśsler, 
który tna na swem sumieniu aż Jedną młodocianą 
powieść, ąl* m i na tyle tupetu, by nazwać A h u  ka­
rykaturą żydowskiego pisarza.

Po wywodach Dr. Aleksandrowicza, który po 
części zgadzał się z prelegentem, po części z nim 
polem izował zabrał glos d. Rawicz, by w końce- 
weui słowie odpowiedzieć ua wszystkie zarzuty. I

Na tern zakończyć możemy sprawozdanie z od­
czytu, do którego jeszcze w rlc im y, by w ypow it- 
dzleć dłuższe i obszerniejsze refleksie ua Jego irfar-
„iueu*. J—« U

List z Rzeszowa
Wieczór MakabeuszowskL - - Z e  -ceny. —  Wzno­
wienie wydawnictwa „Naje Folkscajłung". —  Z  o» 

cbrunkl biednych żydowskich dziecL
P rzy  bardzo licznym udziale starszej publiczno- 

ści oraz m łodzieży odhv l  się dnia 15 ub. m. uroczy-*, 
s ły  w ieczór ku czci Makabeuszów, na którego pro­
gram z ło ży ły  się: zagajenie przez p. Johannesa,
chór pod kierownictwem  p. Mandia, duet m uzyczny 
(skrzypce i tortepjanj, recytacje sztuki Pekeca D l 
goldene Kajt" przez p. Kamelhaara, dramai Pereca  
„Mkubabm", odegrany (w  języku hebrajskim) p rzez 
PD. Fridrnam? Horow itza i WeichSclbauma, u n s  
mowa uroczysta, wygłoszona przez adw. Dra W on- 
ga. Na zakończenie wieczoru odegrali szom rzy w e­
sołą komedię Tunklera p. t. „B ry lanciarze". Dochód 
przcznaczemy został na 2. F. N.

Pozctórająca pod kierownictwem  b. artysty T ea tr*  
Żydowskiego w  Krakowie, p. Szermada, .sekcja, d r r -  
matyczaui „Scena", odegrała w o&atnicb czasach 
killta poważnych sztuL, które świadczą o intclu r* 
wnej i celowej pracy am atoiów. W  komedii Szalsł- 
ma Alejchema „W ietka w ygran a" wyróżnili się ip. 
Szerman (Simele Soroker, kraw iec), Llppeiówna 
(Eti Men*, żona krawca), Lamrmówna (BeUłd, córka 
krawca), Estreicher i Wiintergi Un (czeladnicy k r*  
w ieccy), Nadel (szadchtn), oraz Sack lMer*d. stu- 
żący). Świetnie został też odegrany dramat Ber ko 
wicza „M ośke Chazer", w  którym  rołę Moskę C h i. 
zera znakomicie oddał p. Szerman. W yróżn iła  się 
nadto gra pp. Kurnwasserówny (Awdoija , żona Mo- 
Ska), Jakobiego (jego syn), WlntergrOna (parobek 
Mośka), Sacha (syn parobka), Fuchsa (b y ły  pop) l 
Pressera (M ajer Beer). Zbiorowe role zostały ci 
dobrze wykonane; przedewszystklem  należy pod­
nieść ostatnią część dramatu. Z wielkim sukcesem 
odegrano również dTamei Lindaua, p ro k u ra to r  Hal 
lers" ł dramat Ańskiego „Dzień 1 noc“ . RucWwa. 
sekcja zapowiedziała dalszy bogaty repertuar w b<e 
żącym  sezonie, a dotychczasowa jej (K  ałalorść da­
je rękojmię, że ze swego zadania szerzenia kultury 
żydowskiej niezawodnie dobrze się wyw iąże.

W  wykonaniu uchwały, powziętej swego r u s *  
na Wainem Zgromadzeniu tutejszej organizacji sjoó- 
skiej, rozpocznie w  najbliższych dniach ponownie 
wychodzić po kilkuletniej przerw ie c z a w lś m o

Foikscaitung". Z początku pismo to ukazywać Mp 
będzie Jako dwutygodnik, a następnie lako tygodnik 
w  Języku żydowskim , z dodatkiem w  Jeżyli, pol­
skim. Stosunki lokalne wykazały, że tego redzauk 
organ jest konieczny i z tego powodu zasługuje na 
poparcie całego społeczeństwa żydowskiego. Jakie­
go użyczyło mu ono 1 przed wojną Svt Jarową.

Ochronka żydowskich biednych dzieci r  naszem 
mieście, udzielająca od szeregu lut pomocy mar*. . 
rjalne’ w idzieży, pożywieniu i t. p. licznym d ż ie - ., 
ciora biednych rodziców, straciła n*edawne su cją 
niestrudzoną za łozyc ęlke I hyłu prezesów *, p ,Ł .  
W iesenfe.dową, która na stałę wyiechata i  P**^tkł 
do Ameryki. Z okazji jej wyi.t/du odnyl w ydżist 
„Ochronki żydow sk iej" uroczyste pożegnalne p t « ł t »  
dzeide, na którM i..p. W ltscnfekk wą M id ec jn ie .;ó*» 
guano, o r »z  uchwalone jej w ręczyć dyttom  pamiąt­
kow y w  uznaniu u s łu g  et oto ro t  woju T ow a rzy ­
stwa.

Cerem «intknr«cta przerwy w wy­
syłce pttnia p rc iliFyobM iw łec i^  
ccfnc uf tnie prenumeraty na mietią- 
ityuaA
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*W .^urterj^łli-tycinej pogoni za dobrami doczes- 
auai gguiuiisiny swą duszę i ową normę moralną, 
* ' jm jfest jediia'o potrzebną dla człowieka i dla 
t*n:.iwa‘‘. Temi oto słowy -- zdawałoby się — 
przt>ui iA'iają dzasi,j do nas, białych ludzt, czterej 
•rdziwt I dostojni myśliciele dalekiego Wschodu: 
Dkakura, unai ći, Rabindranath Tagore i Ku-Hung- 
Miug. W&zyscy oni — każdy tylko na swój spo- 
■óh stwierdzają to zgodnie i nawołują „biały 
świat**, aby wszedł % siebie, obudził swe sumienie 
1 odzyskał swą dawną, utraconą wiarę —  bez czc- 
Ro gi w mu niechybna katastrofa zupełnego upad- 
kr moralności i wszelkich wartości duchowych.
1 Wśród tej czwórki filozofów wschodnich wysu- 
kąl się na czoło Chińczyk Ku- Hung- Ming, jako 
Uafny krytyk tej anarchji duchowej, która obej- 
OiUje Europę. Nie tu miejsce na szczegółową ana- 
Azę wywodów tego głębokiego myśliciela. Ktoby 
tehclal je poznać bliżej odsyłamy go do książki 

Narodu Chińskiego*, która świeżo się po­
jawiła w polskiem tłumaczeniu p. Jozefa Targo­
wskiego (Nakład Krak. Spółki Wydawniczej). — 
piubki sposobu myślenia i ujmowania rzeczy 
Przez Ku- Hung- Minga. 1 wybieramy zupelnde 
świadomie najdiastycztrejszy może temat z całego 
*fcfiela; obronę przez Ku- Hung- Minga wielożeń- 
*tWa, a raczej prawa, pozwalającego Chińczykom 
Wprowadzenia do swego domu zupełnie oficjal­
nych: nałożnic, pozę zawsze jedną prawną żoną. 

Hung Ming twierdzi że zwyczaj ten jest w

Chinach wynik iem  pojęcia, jak i. tam istn ie je  o  i- 
deale kobiety. Ideałem  tym jest kobieta, która ż y ­
je  w yłączn ie  z  zaparciem  się siebie dla sw ego  mę­
ża. T o  zaparcie się kobiety chińskiej jest w yn i­
kiem  znowu pojęcia, że „n ie ma siebie ', co stało 
się podstawą re lig ijn ą  je j całej psyche, zupełnie 
taji samo znowu, ja t  re iig ja  w ierności państwu 
jest podstawą psychiki mężczyzny. W ydać się to 
n.oże dziwnem  E uropejczykow i, a le  tak w łaśn ie 
jest: cnińska re iig ja  n m ężczyzn w yrazu  się w  ich 
w iem opoddańczości państwu, zaś u kob iety  ̂ w sa­
m ozaparciu się dla rodziny. I to spraw ia, że ko­
bieta tam nie czuje się obrażoną, gdy  mąż b ierze 
sobie nałożnicę, zresztą n igdy inaczej, jak z ze­
zw olen ia , a często nawet w yboru  samej żony. A le  
trzeba też w iedzieć, że w  Chinach kobieta w ych o­
dzące zam ąż nie zaw iera  lega lnego  m ałżeństwa z  
m ężczyzną: twchodzi ty lk o  do jego  domu, a umo­
w ę  m atrym onialną zaw iera  z rodziną męża. Celem 
m ałżeństwa jest danie da lszego aiągu rodzin ie, a 
poprzez nia służenie państwu, gdyż konfucjanizm  
jest w ła śc iw ie  nie re lig ją  w  sensie służenia Bogu, 
lecz ty lk o  w  sensie służenia państwu. W  dedatku 

re lig ją  honoiu  i obow iązku.
W ydać się to  nam w szystko  musi paradoksal- 

nem i w yznać trzeb i zupełnie n iem ożliw em  do po­
jęcia  A  jednak na tym paradoksie Chiny ży ły  pra 
w ie 3,000 lat i w ystarcza ł on im dla posiadania 
tego  sam ego poczuaia trw a łośc i i  etyk i, jak ie  da­
je  każda inna reiig ja .

Co się nosi w Paryżu?
(Od nasze] specjalne] korespondentki).

Paryż, z końcem grudnia 1927. 

Jeśliby w  te] chwili chciał ktoś scharakteryzo- 
ł^ać^iitodę-obecna, musiałby przyjść do przakona- 
**a, tylko czarny ko lo r jes t. modny. Gdziekolwiek 
spojrzymy, czy na sałę Eleganckiej restauracji w 
PucżeTunchu, czy  na £ive o ‘ciock tec, czy  aa wet 

salonów na herbatę wieczorna, wszędzie 'iderza 
*>as mnogość sukien czarnych. —  Mało bardzo pań 
Bo«d suknie kolorowe. M ów ię oczyw iście o chwili 
obecne], w  dniu dzisiejszym, bo któż zaręczyć mo­
że czy  od dziś za miesiąc dla kontrastu nie w łożą 
Panie sukien bajecznie kolorowych, albo też uie u- 
ańają, że ty ko iedyny kolor i jedyny odcień n »- 
Przykład jasno Ula. godny jest w zględów .

Ajfe.nie uprzedzajmy w ypadków ! Ży'-?my dniem 
dzisfcisaym, a w iec w  enoce płaszczy i futer czar­
nych ń au tice  w  dzień, i czarnych sukien z jasnemi 
Płaśęczami na w ieczór. Pon iew aż suknia jest zupeł- 
nie czarna, Jasny płaszcz, klejnot jakiś mocno b ly- 
■zc- m-y, kolorowy kwiat ż y w y  lub chryzantema z 

Keorgetty Jasnei. a kolorowa chusteczka do nosa, 
« ż y „ .  >]ą ten żałobny strój.
' Do. czarnych płaszczy, przybranych często Jas- 
®e:n futrem, naleźv czarny kapelusz, czarna toreb­
ka h czarne pantofelkL

lednak nie brak i strojów  oryginalnych. I tak nie­
dawno podziwiałam ensemble, na które składała się 
Suicttia z czarnej crepe de chiny, płaszczyk Koloru 
S ta n ó w , przybrany lisami, możliwie dobrze dobra- 
■yitii w odcieniu, kapelusz z klejonych piórek, ręka­
w iczki 1 pończochy, bananowe 1 czarne lakierowane 
Pańtotelki. Całość iście paryską, 

ih i j  przykład. Suknia beige, płaszcz czarny, ale 
Podbity futerkiem w kolorze sukni, kapelusz Łiełge 
*  cżarnem, rękawiczki i pończochy beige. Inna pani 
w łożyła płaszczyk z czarnego sukna, podbity gro­
nostajami śnieżne' hiałości. Z  pod dużego kołnierza 

arnego zaledwie mały rąbek biały futrzany' w y- 
k>%dal, natomiast rękawy, od łokcia rozszerzające 
•tę w  szerokie w y lo ty  na 40 ctm. gronostajami ob­
szyte. Ry zaś nie były  za ciężkie, rękaw od łokcia 
•Pff był ze sukna, lecz z crepe de chiny, a pasy gro- 
•OMajowe naszyte w  odległości 1 ctm. W yglądało 
tołekko i miękko 1 ułatwiało ruchy rąk. Kapelusz

do tego byt czarny, a suknia z białego crepe satinu, 
chociaż była io  godzina południowa,. a scenę sta­
nowiła hotelowa restauracja

W  ten ^posób ubrana kobieta des post rzężona 
przechodzi przez ulicę, ale kiedy zdejmie lub roze­
pnie płaszcz, olśniewa odrazu świeżością toalety. 
F w m v kapeluszy są różne. Obecnie może najwięcej 
widać okrągłych, mocno przylegaiących, bez ronda, 
ale że tylko małe i okrągłe tw arzyczk i dobrze z 
pod nich wyglądają, nie brak te i kloszy, mocno na | 
oczy spadających, pierotek, awiatorek i Innych.

Suknie uaogól proste, lecz tylko z pozoru. Już o- 
negdaj. rozpisywałam  się na temat klo&zy, które z 
jednego lub obydwu boków  rozszerzają i przydlu- 
żaią suknie. Drugi typ, równie rozpowszechniony, 
to suknie cięte z prostych lub ukośnych pasów, In­
krustowanych w  matę-lal zasadniczy. Pasy te by­
wają najczęściej z tego samego materiału im od- 
wrotnel stronie stosowanego, gdy chodzi o crepi 
satta lub z ma erjalu d ętego  w  Innym kierunku, niż 
reszta sukni, gdy idz^e o wełnę, lub crepe de chloe. 
Ulubiony układ tych pasów to rodzaj arabeski, któ­
ra skrywa cały przód. Pasy biegną od ramion do 
bioder, tworząc luki pud rantieniem. Od bioder kie­
rują się ku środkowi MiknI 2 łączą poniżej razem 
w  jeden punkt, klamra najczęściej zakończony, z 
pod którego wychodzą klosze spódniczki. Także 
plecy bywają przetinpne i inkrustowane.

Suknie balowe przeważnie stylow e 1 bez ręka­
w ów  Na wąskiej sukni z brokatu zlo icgo w  kolo­
rowe kw ia ty  ’ ub czarnego w  złote arabeski, tysiące 
falbanek z iluzji. W idziałam  onegdaj na scenie cu­
downą toaletę tego rodzaju. Na brylantowych sze- 
Icczkach kombinacja wąska złota brokatowa, w  bu­
kiety różow e i niebaesk'e, sięgające ko'an. Od bio­
der, uczepione jednym końcem kwadratowe żaboty 
z iluzji -óżowej I niebieskiej na przemian, twoa zy ly  
rodzaj falbany dookoła sukni, o w iele dłuższej i 
n iezwykle powiewnej, suknia robiła wrażenie mgieł 
tęczow ych, ow ijających się dookoła nóg pekne an 
cerki.

Bucjki złote, wysadzane klejnotami, rożow e poń- 
czccny I szal z różowej iluzji, dcpełmaly harmonii- 
n-j całości. O. P.

Mody - S. Spira.
li wę lobii m no soi, tom

rV _ tyn. tytułem w ypow iedział swe spostrzeże­
nie nad luksusem mednej ‘ kobiety kierownik w iel­
kiego lotus, oskiego kw w n  hau— ", sta W oodm aa

Burdidge. v>s
Kobiety obecnie maja na sobie, mniej, niż kiedy­

kolwiek przedtem, ą ug swe sirć^e wydają w.ęitej,

Kobieta w zwiercśedle roku
R az w  roku ty lk o . . jest zim a i śn ieg ! w ięc  ko­

bieta, zab iera jąc sw e narty, ulatnia się z  dorna. 
N ow oczesny nią* doskonale to rozumie.

R az w  roku tylko jest karnaw a ł! W ięc żona roe- 
p iom  °n i"n a  znika mu w  tań ca  On io  doskonal® 
pojmuje.

Raz w  roku ty lko jest la to ! Jej ku fry  szczelnie 
w ypełn ione, go tow e już do podróży. L ecz i odno­
śnego rachunku nie b r ik . P ociesza  go : Słuchaj ko ­
chanie, w szak w  przyszłym  miesiącu nie będę zet 
to nic spraw iała , z  wyjątkiem ... trykotu  kąp ie lo ­
w ego.

D w udziesty w iek  i  je g o  przem yśli A  że  moc 
tych cudownych rzeczy  specjaln ie stw orzone d l*  
kobiety , On to doskonałe rozumie.

K on iec roku i n iekorzystne w idok i bilansu. N a ­
turaln ie, i i  następuje awantura rodzinna. M ąż o- 
św iadczą, że żona g o  rujnuje, a życ ie  sw e miusl 
jemu, pośw iecą spono in  i  f l i r t o w i. . Ona Jest zda­
nia, iż  dzięk i sportom  pozostała piękną i  zd row ą, 
w  przeciwnym  ra z ie  byłaby zmuszony w yd aw ać  
moc pieniędzy na lek arzy  i pielęgnację, —  zaś ni©* 
w iim y  f l ir t  pozw ała jej pozostaw ić m< żo w i sw o­
bodę i dużo w o ln ego  czasu, potrzebnego mu Jo  
za ła tw ien ia  je go  .p ra w  handlowych W tem  p o j}-  
tny mąż, cału jąc korn ie je j dłonie, p ros i ją  o  prz®« 
baczenie i  przyznaje, —  przyznaje, —  iż  n ie m *  
drugie] tak rozsądnej i skromnej żony...

Wobec tego ona, rozpościerając zwycięsko sw a 
skrzydła, znowu odważni* wziatujr w  Nowjj 
Rok! i

niż w  jakwitt-olulek okresie WstorjŁ Chociaż ł  z k t  
sukienka zajmuje bardzo niewiele miejsc*, ra ch to tt 
kraw ieckie są coraz w yższe

Hrzn to może paradoksalnie, —  pisze str BurdWb 
ge, —  lecz obecna moda krótkich i wąskich sukio* 
nek w yw oła ł n iebywały przyrost zużycia materia* 
łów  I przem ysł, fabrykujący artykuły mody, gain* 
dnia corc_ większą ilość tudzL Zdumiewający przy?, 
rost daje się zauważyć przedewszystkiem  w  dzi*> 
dżinie w yrobów  jedwabnych. Obecnie zużywa ■uą 
pięć razy w ięc .; jedwabiu, m i u czasach p rzed w ^  
lennych i  zanotrzebowanie w ciąż wzrasta.

Suknia jedwabna b y ł*  przed wojną loki asem In *  
bioty zamożnej. O b cu m  suknie jedwabną uoai ka> 
żda -obołnica.

A pończochy! Każda kobietą noal dziś jedwubm- 
pończochy, a potrzebuje y ięoe! par, a lt  w  ow ych  
czasach gdy  nosiła pończochy wełniane i  tmwelr 
nfaoe.

Dz<ś potrzeba tak mało materjata ~u sukienką ja* 
dwabną, te  każda fcototefa m oże sobie porwobc w
|ej sprawleoMk

Sukienki Icdwabne wymagają jedwabnej bielizny?
tak, trzeba nawet pod uik*enk! aetn^Mie i btwsft- 
niaine, które są dziś rzadkofiią, nosić jedwabną Mn? 
liznę bo na hmej suknie sto He ąkledają.

Obecn'ę każda kobietą, biedno, czy  bogata, mu 
kilka sukien. Robotnica m oż- dziś sobie sama a* 
szyć suknie w  jeden wieczór, gdy  fel matka potrgne 
bowala na ten cel w iele dni, lecz ona nosiła tę sn* 
kndę prawie przez cale swoje życie, ą .cóska po Mfc 
ku miesiącach uszyle sobie nową, thoctaż siara nią 
będzie jeszęze wcale zniszczoną D ził ulema jut k*> 
biet, któreby posiadały jedną suk enke od „ iw ią t*^  
i  ledną na codzięA

Praw ie wszystkie .naią po parę ualei. W ym am * 
nia kobiet w zrosły  nie tylko w dziedzinie lukicn I  
pończoch, ale i kapeluszy 1 bielizny. ■

W E S O Ł Y  K Ą C I K

. S ŁU S Z N A  IN TER PR E TA CJA .
—  Tatusiu, w  jak i sposób w łaśc iw ie  o ż e o iM  etę 

w tedy z mamusią?
—  W idzisz, B erto  bawet daieeko jeat tam z a d #  

w iooe.

S P R A  W I E P T I W I  P O P  Z IA Ł .  .
(Z  humoru żyd o w śk ligu ).

D w a j kupcy za w a r li um owę mniej w ię ce j taktuj 
tieścd:

Jeden wkłada dw ie  tizecte  Kapitału, a drugi —  
jedną trzecią część, i w  tymże stosunku mają się 
d zie lić  zyskam i Natom iast w  r&ziie bankructw ^ 
każdy ze spólników  otrzym uje p,ęccUke*iąt 
ceat zysku.
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Fcd recfałtcfę Cra Henryka Lesera
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Sport narciarski a Żydzi List ze Lwowa
W ala o Zsromadzenic HastnoneL —  Sporty zimowe 

we Lwowie
Sport narciarski, ten najpiękniejszy sport, jest 

niestety przez Ż ydów  mocno zaniedbany. W  każdej 
innej gałęzi sportu zajmują Żydzi procentowo doić  
■wybitne miejsce. Naroiarsitwo jednak uprawia zale­
dw ie nieliczna garstka. Poza Mikenbrunem. byłym  
asem polskiego narciarstwa, —  żaden Żyd do w ię­
kszych zaw odów  nie startował.

Czemu to przypisać? —■ Przedew stystk iem  letH- 
stwu Żyd. Tow . sportowych, które nic, slbo bardzo 
mało w  kierunku rozwoju tego sportu zdziałali.

Zadaniem klubów sportowych jest ułatwić szer­
szej masie m łodzieży korzystanie zs  zdrowotności i 
piękności zim owej aury.

Sport narciarski jest zd row y  1 nie jest wcale tru­
dnym. Kto pozna narciarstwo 1 pokona pierwsze 
trudności początkowe, zdumiony bedzle swym i po- 
■topami. Niezdarne ruchy zastąpi pięknymi i elasty­
cznym i obrotami, a boiaźń zamiera w  pewność.
, A  kto ziedzłe po zaśnieżone] leśnej ścieżynie z 
(szybkością, która dech w  piersiach zapiera, —  kto 
jnjrzy baśA wspaniale ozdobionego lasu, który zdaje 
s ię  być świątynia pogańską, pełną tajemniczych 
Istot, —  kto w reszcie zrozumie te białą ciszę, prze­
ryw an ą  tylko charakterystycznym dźwiękiem  nart, 
►— ten sianie się narciarzem duszą i ciałem, gdyż 
t f g d y  nie zapomni, jak to po raz p ierw szy ujrzał 
olśn iewające skarby królestwa zim owego. Każda 
p lę d i ziemi, iskrząca się blaskiem tysiąca kolorów, 
fcaide drzew o, obciążone boskimi klejnotami, zdaje 
• ię  w itać upojoną czarem przyrody duszę ludzką. 
W span iały wschód 1 zachód słońca, fascynująca noc 
księżycow a, —  potęgują jeszcze czar. P ierś  naszą 
ffoetzarza dzśwrte tajemne i potężne uczucie I w ów ­
czas przekopy? ujemy etę, iż  narciarstwo jest ezemś 
w ięce j, lak tylko zdrow ym  sportem ł przyjemno- 
Icłą.

M y  Żydzi szronimy jednak od tej bielej sztuki. A 
Sedna* tak nudo potrzeba, aby nasze Żydosiwo za­
interesować tyni aportem. —. Nauczmy Ich stawiać

pierwsze kroki na śniegu, pomóżmy bn zaopatrzyć 
się w  odpowiednie uzbrojenie, a na pewno całą silą 
dążyć będą i przylgną do białej przyrody. —  A  w ó ­
wczas wśród masy znajdą się jednostki, które nie­
zadługo staną się chlubą żydowskiego narciarstwa.

Zwracam się z apelem do Żyd. Tow . sportowych: 
Dajcie możność waszym  członkom uprawiania nar­
ciarstwa! Organizujcie kursy dla początkujących 1 
zaawansowanych! U la tw ljc ie .im  zakup przyborów !

A  w ów czas barwy wasze, barwy żydowskie, re­
prezentowane będą również na różnych zawodach 
narciarskich, a m łodzieży żydowskiej dacie zdrową
I piękną emocję fizyczna ] intelektualną, gdyż nar­
ciarstwo to nietylko kult da ła , ale I kult ducha.

Fred. Hotlmaa.
•  •  i

R o zw ó j żyd ow sk iego  sportu narc ia rsk iego  za­
gran ica przyb iera  co raz  szersze kręgi D zięk i u- 
siilnej pracy waedeńskiego Hakoehu i p rask iego
I I  agi boru pow sta ł ca ły  szereg m niejszych 1 w ięk ­
szych to w arzys tw  narciarskich, k tóre pod technicz 
nem k ierow n ictw em  rutynowanych narc iarzy  cze ­
skich 1 austrjacUch, ro zw ija ją  się bardzo pom yśl­
nie.

G łów nym i ośrodkam i żyd ow sk iego  narciarstw a 
są: W iedeń, gdaie każdy ozonek tam tejszego H «-  
korhu 1 Makkabi uważa za sw ój obow iązek  upra­
w ian ie  narciarstw a. D a le j Idą; P ra ga - H ag lb or  1 
Maikkaibl. B erno M or.; Maikkabi ł  M oraw ska O stra­
w a : Makknbi. Zarządy  tych k lubów  Zakupiły w ię ­
kszą ilość fiart I przez w ypożyczan ie  tychże, umo­
ż liw ia ją  1 a lem ajęlnyia  upa a w ian ie  le g o  pięknego 
sportu.

Można śm iało tw ierdzić , że  tegoroczny sezon z i­
m ow y, będzie początkie n p rzyrz łych  zw yc ięst w 
zaw od n ik ów  żydow sk ich  na tej niw ie. A trakc ją  o .

Ibecnego sezonu sportowejęn będą żydow sk ie  Z aw o­
dy narciarskie, które odbędą suę w  Aniach 4 15  lu­
tego  br. w  Beskidach.

nie zdoła li oprzytom nieć po tym oioele, a liści gno- 
wu don iosły te legram y o  trag icznej śm ierci za­
m ordow anego i pow ieszonego w e w łasnym  m ająt­
ku Mała W ieś  b y łego  reprezentacyjnego bram ka­
rza  C rocm H  —  Stefana Pop iela . —  Od czasu 
śm ierci Poznańsk iego i Kotapk ! (ró w n ież  tra g i­
ce* ych ), —  nie m ieliśm y roku o  tak strauznam żn i­
w ie  śm iertelnem  pośród samych m łodych W k w ie ­
cie w ieku  i pełni rozw o ju  sportow ców .

Cześć Ich pam lęoll

naejszych ze.i poi ó w  w  r. 1928. Zdobyła ona nic ty l­
ko SLogowskiego 1 Herbstreicha, a le le ż  C ichoc­
k iego z  LK Su  i P rzybysza  z  W a rty  poznańskiej.

M IMO P R Z E N IE S IE N IA  S IE D Z IB Y  P Z P N u  DO 
W A R S Z A W Y  proponow ać ma I.ódź na stanow i­
sko prezesa P Z P N u  dotychczasow ego prezesa 
D ra C einnrow skiego.

W A L N E  Z E B R A N IA  M O I  I  P Z P Ń u , oraa  no­
w ego  P Z P N u , która etę m iały  odbyć w  W a rs za w ie
0 hm., przełożone z o s t iły  na 15 bm.

PO G O Ń prow adzi w ie lk ą  kam pan ję  ca 8-klubo- 
wą ligą . '
. P R O P . PTARECKT, Jeden z  najlepszych zn aw ­
ców  kw estji w ychow an ia  fizyczn ego  W Polsce, 
w raca obecnie do Poznania po ©bjazdarh swych 
w  licznych ośrodkach w ychow an ia  fizyczn ego  w  
Europie z ram ienia L fg i la rodów .

T A K Ż E  PO L. K O L. 8 £ P Z IÓ W  przenosi swą sic 
dzlbę do W a rsza w y  na skutek uchwnły sw ego ©- 
sin (n iego w nłnego zebrania. Naraziie za łatw ia  Je­
g o  agendy w  stolicy  kom isja trzech (W a llów , P o  
sner, L o lh ).

N O R f.IN G , trener P Z L A , stara się podczas sw e­
go m iesięcznego urlopu w  Szw ecji o  zaaran żow a­
nie mecz.u kobiecego P o lsk a— Szwecją.

B A N K  GOSP. K R A J . ^>rzeznnczyl kredyty  na In­
w estycje narciarsk ie ;lo  dyspozycji Zw . P o l Z w  
Sp /

E K S PE D YC JE  W I8 L Y  T C R A C O Y U  4o  P ra g i
1 W iedniu ŁOatoly/ od-yoluu#

Odbyte oflegdaj W alne Zgromadzenie. 2KS H as. 
monei taż jeszcze wykazało, iż klub ten nie stoi jo 
szcze na wysokości swego zadania. Oto okazuje s ię ,' 
iż podobnie jak w  latach ubiegłych, uprawiał*) p ra - ' 
w ie  wyłącznie piłkę nożną, lekceważąc tak w a ln ę  
gałęzie sportu, jak: lekką atletykę, pływanie, tea , 
nis I inne. Istniejące sekcje kolarskie 1 bokserskie 
rozwijają się coprawda dość pomyślnie, k ierow nl. 
c tw o klubu musi jednak dążyć do ożywienia sekcyl 
atletycznych, pływackiej l tennisowej, będących pod 
ztawą wszystkich Innych sp ortów ,. bowiem ty lko 
w ów czas klub zdota spełnić sw e zadanie jako p l»J  
ców ka Uzycznego wychowania m łodzieży żydów-* 
sklej.

Walne Zgromadzenie obracało się dokoła sekcji 
piłkarskiej, której pierwsza drużyna w tym  rak# 
znalazła się w  gronie polskiej elity piłkarskiej. Dru­
żyna H asm and zajęła jednak w  lidze miejsce nie 
bardzo zaszczytne, a że stało się to  częściow o dzię­
ki fatalnej gospodarce kierownictwa, opozycja prze­
c iw  p. Szarglow l była dość poważną. Na Wainerh 
Zgromadzeniu okazało się jednak, że brak niestety 
odpowiedniego następcy, wobec czego nolens \ o - 
lems musiano znów  w ybrać p. Szargla, który abstra­
hując ud jego niefortunnych pociągnięć, jest jednali 
„the rigth man“ . M iejmy nadzieję, że p. Szurgel za­
przestanie na tegorocznych smutnych doświadcze­
niach i nie podejmie nowych eksperymentów.

Skład Hasmoneu w przyszłym  sezonie nie ulegnie 
poważniejszym  zmianom. Starą bolączką biało-nie­
bieskich jest bramkarz. D otychczasowy bramkarz 
Grflnbsrg opuszcza pono Lw ów , a następcy dotych­
czas jeszcze niema. Pozostaje tytko dawny bram­
karz Hasmonei, Arnold, który jednak jest stanowczo 
za slaby. W  obronie pozostali Redler i Birnbach, 
świetna para backów, a w pomocy znakomici Sznói- 
der 1 H elszer grać będą z Hó.owdtżem na czele, 
M ożliwem  jest, iż ten ostatni zastąpiony zostanie 
dawnym graczem  Hasmonei, Mohrą. W  ataku jut': 

i skrzydłach grać będą Parrwss 1 Dr Ich, względnie/ 
Hflból, zaś w  środku Ma hi er, Steuerfnann I Urlch. 
Tak zestawiony skład, —  oczyw iśc ie  przy roisąd- 
nem kierownictwie, —  powinien odegrać poważną, 
rolę w mistrzostwach UgL

• *  *

P o  Zakopanem, Lw ó w  jest obecnie największym  
ośrodkiem sportów stanowych w  Polsce. Zbudowa­
na tu przez kpt. I-oteczkę skocznia, jesi rzeczyw i- ' 
ście bardzo Imponującą, a świetnie urządzone to ry  
łyżw iarsk ie niczem nie ustępują zagranicznym. P o ­
siada też Lw ów  najwięcej drużyn bockey na lodzie. 
W  ubiegłym tygodniu gościł tn mistrz Polski, AZS, 
warszawski, który pokonał Pogoń 3:0, zaś L T Ł  2:0. ̂ 
Ooście przew yższa ją wprawdzie tutejszych, jęcz de 
wysokiej klasy europejskiej duto im leszcze brakuje. 
W yróżn ili się Adam owa*! i Tupatakl, gracze rzeczy­
w iście wyśmienici. M. Ekstelu. >

W E  L W O W IE  pow sta ł nowy klub żydow sk i pod 
nnzwą: I. Żydow sk i B ox in g  Club, pośw ięca jący się, 
g łów n ie  gim nastyce, boksow i i c iężk ie j atletyce.

K R U M H o L Z  I  B A L S A M  a Jutrzenki m ają w s tą ­
pić do CracoviA.

Rozmaitości zagraniczne
PO LSK IE  O RG ANIZACJE  S P O R T O W E  W  NIEM -* 

CZECH planują urządzenie w  roku 1928 wielkich 
igrzysk polskiej mniejszości w  Berlinie.

T A K A IS H I (lapon ja ) zdoby? m istrzostwo p ływ a­
ckie Pacyfiku (Oceanu Spokojnego), a tern samem 
zakwalifikował się jako trzeci pływak świata pb Air—' 
ne Borgu i Walssmflllerze. W ogó łę  Japończycy zro­
bili w  p lyw ąctw ie  olbrzym ie postępy i będd m ięli, 
ważki głos na Olimpiadzie amsterdamskie).

M A R ATO N  LE K K O A T LE T Y C Z N Y  AM E R YK AŃ ­
SKI o  m istrzostwo m. Hallfax wygrali Miles w  2:40 
godz.; 2) Taylor, nieznany dotąd: 3) C laranct de 
Mar, który dzierży światowy rekord e ten ó w  mara­
tońskich, albowiem od lat 16 biegł w e  wszystkich 
mistrzostwach maratońskich Am eryki, plasując się 
zaw sze na czoło.

M IĘ D ZYN A R O D O W Y ZW IĄ ZE K  L A W N  TENNIS 
uchwalił nie brać udziału w Olimpiadzie amsterdarn 
sklej, wobec tego urządzą Holandia mlstrzosiw&‘ 
m iędzynarodowe dja zastąpienia m istrzostwa świa­
ta.

Staht-Kleinadel Freyer Popiel
Sport polaki wykaemje w  raku b ieżącym  w ie lk ie  

■ tra ły , tragiczna straty. Jeszcze nie p rzebrzm ia ły  
Wieści o  nieepoduie-Yunej śm ierci anakomu-tych na- 
ozych tennisdstów lw o w sk iego  m istrza Stahla w e  
W iedn iu  l  św ia tow e j s ław y  daublicty K leinad la  w  
P a ryżu , obydwu po dokonanych operacjach, a Już 
uderzył nas grom  z  jasnego nieba w  postnoi Hio­
b ow e j katastrofa lnej, bohatersk iej i  trag icznej 
śrH erol na jw iększe j w d a ie i p o lsk iego  aportu —- 
Freyerm  —  podczas pożaru zamku hr. T a rn o w ­
sk iego  w  D zik ow ie  k o ło  Tarnobrzega . Jeszozeim y ■o— • ■

Wiadomości krajowe
P R ZE C IW K O  O K Ó LN IK O W I MIN. W Y Z N A N  I 

ÓS W . P L B L .  zakazującemu m łodzieży należenie do 
klubów sportowych, ma się wkrótce ukazać Hat ©• 
tw a rty  kandydatów na IX . Olimpiadę wscystkich 
gałęzi sportu w  Polsce, żądających stanowczo cof­
nięcia niefortunnego zakazu i grożących w przec iw , 
ąym razie strajkiem t nlcbranlem udziału w Olim­
piadzie. M oże ten-protest najlepszych spoftow ców  
Polski, którzy reprezentować mają Polskę w  Am­
sterdamie na stenie św iatowe], zaw aży  na szali, al­
bowiem  rząd nlotyle z punktu wJdzenia sportowegn. 
De ppfjstwcwogo, nie zechce dopuścić do absonsjl 
Polski- w  Olimpiadzie, to b y  w yw oła ło  skandal 1 w y . 
Jawienie przyczyny —  stanowiska naszego szkolni­
ctwa do sportu.

M A K K A B I  K R A K O W S K A  pozysknła ca ły  sze­
reg  nowych g raczy  dla sw ej reprezentacyjnej dru­
żyny fo lb a llo w e j i będzie dysponowała ha rdzo li­
cznym  doborow ym  m aterjnlem , k tóry  ołiecnie n- 
prawia intenzywnie gimnastykę jako zapraw ę zl- 
niową.

SEKCJA LEK. A T I .  M AKKAB I praeiiłe pełną pa­
ra. terminarzu przewidziane są udziały w ogólno 
źydnwskich zawodach w Bernie, zawodach We Lwp
W ir i ł odzi.

M A K K A B I W A R S Z A W S K A  posiada obecnie naj 
łrpszn sekcję ping- pongn.w} \" W a rszaw ie  I Pol- 
a«f.. M istrz W a rszaw y  Goldstein z  W arszaw iank i 
przeszedł rów ntaż do Mnkknbi

L  K ii JA  W A R S Z A W S K A  b y lu e  jednym *  najsii-
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Y  A P O W IE T 1 Z iA V Y  na w czora j mecz to w a rzy ­
ski bockeyow y Mafckabi — Hakoah nie odbył się 
I  powodu niestaw ienia się drużyny Hakoohu.

DO F IN A Ł U  M IS T R Z O S T W A  IIO C K E Y O W E - 
ttO K R A K O W A  dojdą zw yc ięzcy  m eczów  Craco- 
v ia -  W .s la  i  Mąkkabd— Jutrzenka. Makkabi ma 
W szelkie szanse uzyskać drugie m iejsce, musi na* 
(feralnie w e  w torek  zw yc iężyć  Jutrzenkę.

— . W Y C IE C Z K A  N A R C IA R S K A  W  T A T R Y  
Eyć. Akad K o ło  Miłośn K ra jo z  law stw a  w  K ra ­
k ow ie  u itądza  trzydn iow ą w ycieczkę w  Ta try  
Z w ie d li s ię  H a lę  Gąsienicową i M orskie Oko przez 

T raw kę. Zgłoszen ia przyjm uje się do 4 bm. u 
P- Dorthein ierówny, przv  ul. Sebastjar.a 20, od go- 
W n y  7— 8 w ieczorem  W y jazd  nastąpi w e  c zw ar­
tek dn. 5. bm o  godz. 23.35.

KRONIKA

Wschód
słońca 

7 w. 45

Styczeń

2
Poniedziałek 

9 Tewet 5688

Zachód 
słońca  

15 m . 33

OGÓLNO- P O L S K I Z JA ZD  G ORDONJL

Od 6 do 9. bm będzie ob radow a ł w e L w o w ie  
T-jazu Gordon ji z ca łej Polsk i. Na Z jeździe  zosta-

W ygłoszone m. in. następujące re fera ty :
l j  F. W e t b e r   położen ie ruchu.
? ) Z. Lu ft —  sytuacja *.V Palestyn ie , w  rucbu 

robotniczym.
3) P  Lub ian ik ier podstawy n asz igo  --uchu.
i )  D r A . Tartakow er nasze d rogi i cele.
•*>) 7 Bat- ami wychow anie dziew czyny w  ruchu 

młodzieży.
81 O. Spiro wychow anie w  I. i  I I.  w a rs tv ie .
7) M. W eis in ger —  w ychow a lie  w  I l i  w arstw ie .

W Y K Ł A D  DR. M. W E iC H E R T A .
Dziś, w poniedziałek o godz. 8,30 w ieczór wy- 

• głosi zuauy teatro log  red. D r M. \Veichert z W ar* 
H aw y  odczyt nt. ż y d o w s k i  T ea tr  na ć a łyn  świe- 
św iecie". Prelegen t w  barw ny sposób przedstaw i w  
"Wym w ykładzie g łów ne etapy rozw o ju  żydowski'* 
8 °  teatru, o raz  obecne położenie teatru w  Pol* 

Rumunji, R osji, Am eryce i innych krajach 
"J k la d  będzie ilustrow any 10 przeźroczam i, przed 
siaw iającem i zdjęcia ze w szystkich żydowskich 
lea ttów  Przeźrocza  te zaznajam iają słuchaczy z 
*ezultalaml pracy na wszystk ich  w ybitnych ha­
rówkach żydow sk ie j sztuki teatralnej. Odczyt od ­
będzie się w  sali Teatru  Żydow sk iego  przy  uL 
bocheńskiej.

—  D O D A TE K  T Y G O D N IO W Y  „L ek a rz  Domo- 
* 7 "*  k tóry odpadł z dzis ie jsz igo nu neru, zam ie­
ścimy w jednym z następnych n u n erów  w  ciągu 
bież. tygodnia.

—  D R O Ż Y Z N A  W  K R A K O W IE  K o m is ji lokal 
na dla zbadania Kosztów utrzymania w  K rsso- 
Wie, złożona z przedstaw icie li rządu, organ izacji 
p iz im ys iow có w  i robotn ików , ustaliła, że w  lis to­
padzie 1027 r. koszty utrzymania rodziny praco­
wniczej, złożonej z  4 osób, zw iększy ły  się o  2,01 
Proc. W porównaniu z miesiącem październ ik ie n 
Późn iejsze ustalenie mnożnika za listopad spowo 
♦»W n i f  zostało przypuszczalnie sporem o mnożnik 
*•  n les iąc  październik, rozstrzygn iętym  niedawno 
D  g ł urzędzie statystycznym w  W arszaw ie.

—  N O W E  B IL E T Y  T R A M W A J O W E . 7. dniem 
^czora jszym  w prow adzone zostały w  tram wajach 
krakowskich nowe b ilety  jazdy. B ilety  te różnią 
s*ę Od poprzednich p rzelew szystk iem  lem, że za- 
^ if ta ją  oznaczenie kierunku jazdy, w ooec czego 
Pasażerow ie, kupujący b ilet do przesiadania, mu 
*“*4  op ióez linji, na którą przesiadają, jodać rów- 
“ k ż  końcową stację P rzy  lin ji N r. 1 b ilety prócz 
końcowych stacji zaw iera ją  stację „ W a w e l1, zaś 
V**3 l ir  Jach N r 3 i N r 6 stację ,D ietlo vska“ , a 
10 w zw iązku  z p rzep ise .i, zabrania jący in jazdy 
®* jeden bilet ż Podgórza  do S tarego Mostu,

z pow rqttn  P o z ile  n nowe bilety są więfc 
od dawuyęb i w yróżn ia ją  się estetycznym wy- 

Ułądem.
—  T R A D Y C Y J N A  Z B IÓ R K A  S Y L W E S T R O W A  

» A  PO G O TO W IE  R A T U N K O W E  dała w  tym ro- 
ku w cale pomyślny wynik. Zbiórka całodzienna 
**a ulicach miasta i w tram w aj ich, oraz nomu w 
'ea tiach  i kaw iarn iach przyniosła ponad 3,000 z l ,  
We licząc o ltar, zadeklarowanych przez różne tir- 
•&J nta lsty składkowe

—  P R Z E D Ś W IT  H AS ZAC H  AR. D ziś w  poule-

Piiiit nimi kup Wnm
u Prezydenta Rzeczypospolite;

W arszawa. 1. 1. P A T . Zgodnie z  tradycją p. P re ­
zydent Rzplitej, przyjął w  dnin 1 styczn ia, życzenia 
nnw oroczne na Zamku Królewskim o godzinie 9.20. 
Prezydentow i składali życzenia członkowie domu 
cyw ilnego 1 wojskowego w  imieniu których przema 
wiali szef kancelarii cyw ilnej p. Dztęciolowski I pul 
kownik Zahorski. O godzinie 10 zostaia odprawiona 
w  kaplicy zamkowej przez księdza kapelana Bojan 
ka msza. na której byli obecni: Prezydent Rzplitej 
w  otoczeniu rządu z prezesem Rady Ministrów mar 
szalkiem Piłsudskim na czele. Po skończonej mszy 
p. Prezydent przeszedł do sali marmurowej, gdzie o 
godzinie 10.45 przyjął na audiencji Jego Eminencję 
ks. kard. Rakowskiego, który z łożył p. Prezydento­
wi życzenia. O godzinie 11 p. Prezydent przyjął ży 
czenia od członków rządu. Tym czasem  w  sali rycer 
skiej zgromadzili się członkowie korpusn dyplomaty 
cznego w  galowych mundurach I orderach. Ody 
w szyscy ustawili sle w  półkolu, o tw orzy ły  słę po­
dwoje salt marmurowej, skąd w yszedł p. Prezydent, 
poprzedzany przez dyrektora protokołu dyplomaty­
cznego, w  tow arzystw ie prezesa Rady Ministrów, 
ministra spraw za granicz oraz członków rządu 1 
sw ego domu cyw ilnego i wosjkowego.

Mowa am basadora Francji
Ambasador Francji powitał p Prezydenta przemó 

wieniem, w  którem powiedział m. in.: Ody na progu 
Nowego Roku zwrócą sle nasze oczy ku ważnym 
wypadkom roku ubiegłego i jeżeli z nich wyciągnie 
my wnioski na przyszłość, mamy wszelkie dane, a- 
by żyw ić  nzasadnione uczucie otuchy i nadziej! co 
do pomyślnego rozwoju Polski. Działalność gospo 
darcza Polski wzmaga się zdnia na dzień. Akredyto 
wani w  Polsce dyplomaci są świadkami faktów, któ 
re dowodzą szybkiego rozwoju przemysłu, rolni­
ctwa i handlu, oraz coraz to doskonalszej organiza 
cjd pracy, co w  konsekwencja wzmaga powszechny 
dobrohyt. Przedsięwzięcie finansowe, którego nastę 
pstwem była przedewszystkiem stabilizacja waluty 
polskiej, stanowiło w  oczach świata oczyw isty do­
wód definitywnego podźwignięcla się Polski. Prace 
całego rządu wzmocnione zostały ponadto przez po 
litykę ładu I pokoju. Na Zgromadzeniu Ligi Naro­
dów  stwierdzić można było szczerość i energie, z 
jaką rząd polski propagował kleę pokoju. Ostatnio 
rząd polski reprezentowany osobiście przez swego 
znakomitego kierownika, współpracując z jtinemi paó 
stwami w  łonie Ligi Narodów nad rozstrzygnięciem 
zagadnienia szczególnie drażliwego, osiągnął sukces 
najbardziej zasłużony. W ysiłk i jego zostały uwień 
czone zniesieniem anormalnego i niebezpiecznego 
stanu rzeczy. Niech ml wolno będzie w yrazić nadzie 
ję, że roztropność i umiarkowanie nagrodzone zosta 
ną przez doprowadzenie w  krótkim czasie do końca 
dzieła rozpoczętego w  Oenewie, a mianowicie przez 
uawiązanle całkowicie normalnych stosunków mię­
dzy Polską a LHwą, a zatem nowy rok rozpocznie 
się pod pomyślnemf auspicjami dla PolskL Proszę 
W asza Ekscelencję, aby przyjąć chciała wraz z i y  
czeniami dla siebie ! swe! rodziny 5 życzenia dla 
Rzeczypospolitej Polskiej, której rozw ój coraz po­
myślniejszy w  Warunkach pokoju I bezpieczeństwa 
stanowi jedną z zasad pomyślności całej Europy.

nie-jak również pokoju powszechnego, k ióry  jest 
zbędnym warunkiem tej pomyślności.

Odpowiedź p. Prezydenta
P. Prezydent Rzeczypospolitej odpowiedział na 

to przemówienie następująceml s łow y: „Pragnę ro  
dziękować serdecznie W asze) Ekscelencji za zw ró­
cone do mnie w  imieniu swojem, oraz obecnych tu is 
go kolegów, słowa. Sprawiło mi w ielkie za d o w o lą  
nie stwierdzenie osiągnięcia przez Polskę w  jej pra 
cy  pomyślnych rezultatów. W e wszystkioli dziedzl 
nach gospodarczych, możemy oczekiwać udoskona­
leń, które w różą o wzrastającej pomyślności nasze 
go kraju. Dla dobra wszystkie* narodów należy 
współpracować nad powszechną pacyłikacją i roz­
brojeniem zarówno faktycznem, jak 1 moralnem. O 
statnio podczas obrad Rady Ligii Narodów dala Pol 
ska nowy tego dowód przez stanowisko, Jakie zaję 
la względem  sąiada, z którym gdyby to od niel za 
leżało, stosunki normalne byłyby od dawna ustai<v 
ne. Jestem w ięc szczęśliwy, mogąc w yrazić  dziś r »  
dzieję, że niewątpliwie dalsze rokowania oparte na 
podstawie zasad pokojowych, wysuniętych w  Oene­
wie, doprowadzą rychło do zapewnienia dobrych 
stosnnków m iędzy dwomn bratnieml narodami, któ1 
re mimo sztucznie stworzonych nieporozumień 
w brew  tch własnym Interesom, nigdy nie w yzb y łfi 
się uczuć braterskich, jakie charakteryzowały Ich 
stosunek tak blisłd 1 ciążyły  poprzez długie w iek i 
wspólnych dziejów. Życzenia, jakie panowie składa 
cle mi w  imieniu reprezentowanych tu rządów, 
przyjmuję jako szczęśliwą wróżbę dla wszystkich 
przedsięwzięć pokojowych. W  tern przeświadczę* 
niu ufny w  opatrzność, sprzyjającą każdemu dzieła 
pokoju i dobrej woli. składam W am  panowie życzą  
nia najszczersze dla W as. oraz dla najdostojn iej 
szych monarchów, szefów państw oraz wszystkich 
rządów, tak godnie przez panów reprezentowanych.

P o  skończonych przemówieniach, p. Prezydent 
zbliżył się do ambasadora Francji, przyw itał się a 
nim, poozem kolejno witając się z poszczególnym i 
szefami misyj obszedł cały clrcłe. Szefow ie misy i  
przedstawia! Prez. Rzplitej członków ciał dyptam*1 
tycznych, którzy dotąd nie mieli sposobności by® 
przedstawieni p. Prezydentow i. Następnie p. Pren, 
w  tow arzystw ie marz. Piłsudskiego I cztonkńw rzfc 
du przeszedł du dalszych sal zamkowych w  których 
zgromadzeni byk przedstawiciele duchowieństwa, 
sądownictwa, generalicjł, urzędów centralnych, 
władz miejskich, Instytucyj j zrzeszeń, oraz oeoby; 
prywatne, pragnące złożyć życzenia Prezydentow i 
Rzplitej.

*  •  •

Z  ramienia zarządu gminy żydowskiej w  W a rn a  
w ie udali się na Zamek, celem złożenia życzeń nos 
worocznych p. Prezydentow i Rzeczypospolite! pp. 
M. Feldsztejn, Sz. Rosenbaum 1 E. Rundo, z  ramio- 
nia zaś rabinatu —  pp. Chalm Szyja Ouiszechter, 
Szlo-jme Dawid Kahane J Kanał. Oprócz tego w e w la 
snem Imieniu był na Zamku celem Osobistego złoże 
nia życzeń noworocznych p. Prezydentowi najstar­
szy rabin w  stolicy p. Perlmutter. Nadto złożyli ży 
czenia przedstawiciele komitetu synagogi na Tłom a 
cltiem.

działek plugn Chalncej K asafa  H a iw r it  R eferat 
kol Dr. S. W endiga n L „ Iw ru t— Jidi&z Począ­
tek o  godz. 7,30 w iecz

_  K O LO  Ż Y D . P R A C . U M /S L . „ A W J D A 3 "
(D ietla  105, I ]  p. o f.) Dziś w  poniedziałek kółko 
ideologiczne prowadzone przez Iow  M Margulie- 
sa punkt, o  godzin ie 8 w ieczorem . Goście m iłe w i­
dziani

— W  B IU R Z E  IZ B Y  H A N D L O W E J  I  P R Z E M Y ­
ŚLOM EJ W  K R A K O W IE  przejrzeć mogą zainte­
resowane przedsięb iorstw a tutejszego okręgu  spis 
iirm  i przedsięb iorstw  niemieckich, oddanych pod 
nadzór sądow y ora z  Bankructw zgłoszonych na 
te: eme Rzeszy N iem ieckiej w  listopadzie 1327 r.

—  Z  T E A T R U  M IM  J SŁO W A C K IE G O . Dziś 
W poniedziałek po raz 34 „Turandot", k tó-a  ia  O 
statr.Uh wznow ien iach zapełniła w idow n ię na k il­
ka godzin przed rozpoczęciem  przedstaw ienia.

—  M IĘ D Z Y  S Ą S IA D A M I Na stację jiogotow ia  
rabunkowego zg łos iła  się w czora j Z o fja  Pelczow a, 
dozorczyni domu pod 1. 50 przy  ulicy Lubicz, k ló 'n  
W czasie sprzeczki ze swą sąsiadką, została przez 
nią o tlan a  ukropem Lek a rz  s iw ierd z ił poparze­
nia 2 go  stopnia na całej tw arzy  i rękach W  sta­
nie (ifż k im  przew ieziono ją do szpitala

—  A T A K  S Z A L U  Na ulicy S ław kow sk iej dostał 
01 egda j a tuk u szału żo łn ierz 11 p. p. niest vie.UK>-

te g o  nazwisku, rzucając się na przechodzącą po- 
b łiiz i ość. Dwóch posterunkowych polic ji ub >z vta  
dniło go  i  dorożką odw ieziono do szpitala w o jsk o ­
wego.

—  U P IŁ  S IĘ  N A  N O W Y  R O K  P ogo to  vie ralun 
kow e udzie liło  p ierw szej po nocy S tan is ław ow i 
Trąbce, szew cow i, k tóry przechodząc ul. Ket nań* 
ską w stan ie pijanym  upadł i  d o z ia l raay  tłaczo* 
nej ra  g łow ie .

—- W Ł A M A N IE , Jan Żychał zam ieszkały przy uL 

G rzegórzeck iej 1 30, zg łos ił do polic ji, żc dnia SI. 

ub. m. rriędzy godz. 19 a 24 włam ano się do jego  

n ie: z la n ia  zap-omocą w ytrycha i skradziono nm 

garderobę, bięlizne i biżnterję w artośc i 1,000 zło* 

tych.
—  N IE S Z K O D L IW Y  P O Ż A R  O negta j w ie -zó r 

wybnchl ogneń w  kom inie realności przy ul. Lw o* 

w sk ie j 1. 16, z  powodu zipaten la  się sadzy P rzy ­

był > straż pożarna stw ierdziła , że w yp a liły  się sa­

dze w  kominie, nie w yrządza j je żadnej szkody.
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„Siłacz" Lesku
(Z cyklu: W  górach)

W  dolinie N ow ego Targu zlewają się w  pewnera 
miejscu obydw ie rzeki: Blaty I Czarny Dunajec.

Niedaleko miasta N ow y Ta rs  rozpoSciera się ma­
leńka wioska Lasek, która przejeżdżamy, Jadać ko­
leją z Chabówki do Zakopanego.

Lasek, Jako też i sąsiadujące wioski, byt przed 
laty  zamieszkały w  znacznej części przez Żydów  
Ż  czasem jednak I tu zaczął kwitnąć antysemityzm, 
k :ó ry  panowie „cyw ilizow an i" nie omieszkali za­
szczepić, a Jo rozkwitu dorzedt, gdy pan hrabia Z. 
;w tych okolicach sie osiedlił.
1 Nie tracił on dużo czasu. Poodbierał Żydom w szy  
eiko, —  coby im mogło Jakikolwiek dochód przy­
nieść. k  zatem w y  wędrowali.
. Został Jednak w  Lasku Żyd jeden, Ejtan Szym o- 
ni, —  karczmarz. Imle Jego w  zupełności mu odpo­
w iadało. (E)twt po hebrajsku „s iłacz"). Rosły, lak 
dąb, barczysty, Jednom słowem —  olbrzym. Nic 
iwiec dzJwrego, i e  mieszkańcy Wioski obawiali sie 
fego  żelazne] pięści.

N aw et W icek  Majcher, znany ze  swej siły, który 
growalal „łiedmta u  Jednym zamcchem", bal sl,ę 
Ejtana, Jak cictM  śm ierc i Niekiedy, gdy W icek 
przychodził do karczmy Ejiaoa, podniecony 2 „za­
czepnie ** usposobiony, prosił przedewszystklem  go- 
■pod»>;_d o  pozwolenie „zabaw ienia się*'. Udy ied- 
najt Jzabaw a" przybierała Już charakter dziki, a i 
tOfiur? „zahawy** W icka w iły  się w  kałuży krwi, 
•wystarczyło, by EJtan —  karczmarz wyciągnął prr- 
wtce ł zaw oła ł: „W icek , d osyć !" W ów czas W icek, 

|akby różdżką czarodziejska tknięty, opuszczał ręce 
—  i ał idal spokojnie w  kącie.
‘ EJtan —  karczmarz nie tylko posiada siłę fizycz- 
aą , której się tak obawiała pilący Lasku, —  posiada 
jtet sile ducha, Jest a czd w y , religijny, a uadewscy- 
IKko dominuje w nim bojafń Boga. Mimo, że  ciężko 
iPracuto a żyw o t rrow adzi bardzo ziemski, w  Jesłe-

ewla twoleni no-d trudło wyższych ideałów Co- 
demle wstaje zs wachodem słońca, odmawia tno- 
j&ly poranre i hymny na cześć Stwórcy.
Książka „ T ia l łW  —  to Jetto Ideał.

•Ody Ejtan czyta „TMHm", za pominę o całym  ota­
czającym go iwłccie. Nie istnieje dla niego karczma, 
pijacy, —  zgoła nic. Istnieje ty lko on, ksi-iżka „thi- 
lm “, wszechświat I Stwórca, Jakaś rozkosz I w o ­
kó ł wypełniają Jego duszę, Zapomina —  o wszyst- 
BVm co slemskim Takich uczuć słowami wypowli - 
daleć nie można.

Szym on  nie odczuwa tej przyjemności, laką od 
zsuwają toni Żydzi przy odczy tyW n ta  ,,Talmudu**. 
Jemu odczytywanie „Talmudu** przychodzi z w iel­
kim  trudem, gdyz znaczenia słów  w ogó le  nie zna. 
T re lć  Jednak odczuwa bogobcjiia swą intuicją

Wnikając zaś w  swe „thilim ", odczuwa Ejtan w ię 
k s z , rozkosz, szczególnie przy stówach: „uniósł się 
dym z Jego nozdrzy" (Ps. X V III), lest on tak roz­
gorączkowany —  L„ prawie że w<dzl ten dym, w y ­
chodzący z nozdrzy, oraz „w ęg ie l, który się będzie 
w  nim żarzył** (Ps. XV III.). I w ierzy  w  to, ie  nagle 
ujrzy przed sobą Jednego z tych olbrzym ów , któ­
rych gniewny ryk rozbrzm iewa tak strasznie, Jak 
grzm oty nad „w iecznem i" góram', które swoją siłą 
rozkruszają pętające Je skały.

Zaś synowie E; ana —  »ą  w ielce obeznani w  To­
rze. W iedzę swą zdobyli w  wielkim, znanym presr- 
burskim „K taw -sofera". Jeden z  nich Jest „szoche- 
iem“ w  mieście K., a drugi „ćajenem " w  T .

Jedno marzenie m . Ejtan. Zeorać sumę pieniędzy, 
sprzedać cały dobytek i przenieść się do miasta, 
aby każdego ranka I w ieczora móć pomodlić się w  
gronie chasydów, a każde] soooty napawać się gło­
sem „m agida", odczytującego Torę, a w n szcie , aby 
s<am mógł odmawiać „th ilim " w  Betb-hamldraszu. 
W h Jedni k dobrze, że Jeszcze duzo czasu upłynie, 
nim swoje marzenia urzeczywistni. NI* traci Jednak 
nadzieje Korzysta z każdej okazji zarobienia kilku 
groszy. \  sposobność ma doskonałą. Oto budują 
drogę kolejową, a przedewsrystJUcm duży most na 
Dunajcu.

Ejtan dostarcza żywności dla wszystkich robot­
ników 1 wszelkie potrzebne Im artykuły. Jesi pew­
nym, że aż do ukończenia pracy będzie miał Już ta­
ką sumę, !>by w  mieście mógł prowadcuc ży w ot 
spokojny, b e t troski o chleD codzienny.

Jeszcze tylko trochę cierpliwości™
W  domu narazie moc pracy. W ieczoram i prawie 

w szyscy  robotnicy z b ie ra j się a Ejtań i w  karcz­
mie. Jest to  zbieranina różnego rodzaju, która sie 
tu zjecliała z czterech krańców kraju* Praw dziw a 
dzicz, a ludncse okolicy zw ie  ich „barbarzyńcam i" 
Ich dowódcą W ojtek  Książek, olbrzym  I siłacz w  
calem słowa tego znaczeniu, ogromhą pala ochotą 
wypróbowania swei zręczności da osobie —  Ejtana. 
Ten Jednak — z obawą osuwa się l daje ma tyle 
wódki, ile tylko W ojtek zapragnie. W ojtek  poznaje 
się na tem. Ze karczmarz sie go Doi i to podnieca 
Jeszcze w ięcej Jego dzikie utstyuku. Obiera w ięc 
inny sposób działania.

Pewnego dnia przyszedł WojtoK, żądając od kar­
czmarza, by mu oddał cały zysk, które#u się doro­
bił w  pocie czoła na nim i na jego w spółpracowni­
kach. Ody karczmarz usiłował choć słowem się bro 
nić, „barbarzyńca" wyciągnął rękę, której palce 
były  zaopatrzone żelaznymi pterSei-nJami ł tak 
silny zadał mu cios, i e  strumień krw i czarnej .talal 
nieszczęśliwego.
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I
T rw a ło  to chwUę. Ejtan odrazn r trz e fw ia l I ahri

napastnik zdołał zauważyć, chwycił go 1 > barklj 
w yw inął nim kilka razy w  powietrzu i odrzucił gfl) 
w  tył. W ojtek zatoczył się i zaw ył, Jak m, dzw .eo i 
Ostatnim wysiłkiem  zaryczal na sWą baudę: „ch od i 
cię —  a podpalimi ten dom l“

W ów czas Ejtan w zią ł zonę swą Bejlę za . A ł ,  na*
chylił alę do lej ucha l szeptał: ,.pójdźmy Ba po! ,uA
nadszedł czat opuszczenia tej przeklęte) wioski, aj
Jej dzik iem  źw ierzętanui Jut id lm y™  w  tai ch w A
J L "  *

• «  «

Ciemność kryta ziemię. T y lk o  mgła anostią się 
w  powietrzu i coraz gęstszym  całunem ok iyw a te  
matkę —  ziemię W śród tej mgły gęste] snuły Stę 
chmury dymu i unosiły w  gore —  w  niebiosa.
Ejtan i jego żona Bejla błądzili w  ciemni lasu, trzy­
mając się drzew  poomacku. Nagle Bejla poczuła 
żar, który wionął z ręki Ejtana... a z ttsł Jżgo płyną 
słowa obce, bełkot Jej niezrozumiały™

Bezradna niewiasta chce wracać tymi 9amyml 
śladami... Odwraca g łow ę w  stronę sw ej rodzinnej 
wioski... W idzi wznoszące się słupy ognia —  1 w ię  
że  to jej dom się pali...

Bejla nie zna drogi wyjścia. W  rozpaczliw ym  
bólu woła o pomoc Bożą. Straszne jęki bezradnych 
i  bezdomnych ludzi usłyszał w  pobliżu letn iczy.

Litościw y człow iek zubrał nieszczęśliwych do 
sw ego namiotu, a u łożyw szy  chorego na posłanłuj 
pos©' izy l do miasta po pomoc lekarską i aby do- 
w iedzieć się, co zaszło te) nocy w  wiosce™

• • •

-„Jut Jesleś szczęśliw y, Ejtanieł™ Sptm iło iię  
tw oje imago™ Oto riedzisz w  pokoiku małym, ule 
spokojny, bez trosk™ W stajesz rankiem o wscho­
dzie słońca, idziesz do EMh-hamidr&szu, Śpiewasz 
pieśni, —  opiewast hymny na cześć Stwórcy™  A  
w ieczorv  upływają w  Beth-hamidraszu... Jakże bło­
go, móc słuchać po „mincha um artw" głosy star­
ców ; uczących „mlsany"™ O j! uciekajcie Żydyi od 
karczm yL . tam biją Ż ydów  okropnie™ Tam  c emno 
i wszędzie ukrywa się śmierć™ Odmawiajcie ż y d z i 
„thil.m"™ w  Imię Eoga, odmawiajcie „thilim*'™ „Jcd 
oego żądam od Boga I o to go proszę, abym sie 
dział w  dnmu Jego"... (Ps. XXV II.), by rozkoszować 
się obliczem Boga i odwiedzać Jego świątynie™ 
IHs. XXV II.). O j! „żeby ryczeli twoi w o g o w ie  (Ps 
L X X IV ), podpalili T w o je  świątynie"™  Oj!™ spalili 
tych, k tórzy zebrali jsę dla Boga™ przesuwają się 
cherubini...(Ps. L X V III), a skrzydła 1 oh srebrzyste™ 
Clictubifti™ Oj™

© • *

O świcie w rócił leśniczy wraz z lekarzem I urzę­
dnikami władzy. Jednak Eitana przy życiu już nie 
zastali... Albowiem  po północy, w  naJludzk.cn mę­
kach i sparaliżowany, w j  zionął duchu..

(Z  hebrajskiego przełożyła: F. Ćleltzmanówna).

RO EH fllTO gCf

He wart jest (ioetłunek kobiety?
Przed -ądem w Chicago stanął pewii m łod; czło 

oskarżony o to. że pocałował w  ciemnym tu­
nelu Jakąś nieznajomą kobietę, uczynił to przrtem  
aż trzy  razy.

Pocałowana zaskarżyła śmiałego młodzieńca do 
«ądu, żądając od niego odszkodowania. W  czasie 
rozpraw y cądowe] miał miejsce następujący djalog 
pom iędzy sędzią a oskarżonym:

—  Pan pos* niił niemoralnie w  stosunku do obcei 
ara kobiety. C zy  prawdą jest, h  pocatow ał ją pan 
Irzyk ro in ię  w  ciemnym tunelu?

—  Tak Jest, panie sędzio!
—  Powódka żąda odszkodowania za te trzy  po­

całunki w  sumie 20 tysięcy dolarów. C zy  zgadza się 
pw i uiścić tę kw otę?

—  Nie, panie sędzio, to za drogo. Pocałunki tej 
pani b y ły  warte nie w ięcel, niż 3 tysięcy doiarów.

—  Dob*ze, panie, ale powódka żąda przecież 20 
itysięcy™

—  Cóż z tęgo, kiedy Ja więcej niż pięć tysięcy nie 
dam™

—  Pow iedzm y wiec... 15 tysięcy.™
—  Panie sędzio, zapewniam pana, i e  pocałunki 

p le b y ły  warte 15 tysięcy. Ta pani nie jest Już bar­
dzo młoda ! ma nawet trochę zmarszczek na twa­
rzy . Pan m o le  o tern nie w iedzieć, ale Ja Już sie 
przekooałem™

—  Dojdźmy w ięc nareszcie do porozumienia. Za­
płaci pan 10 tysięcy dolarów’. Zresztą ja wiem nie 
gorze j od pana. Ile są warte te pocałunki, gdyż ta 
•pani jest właśnie moją żoną...

(zlczerin lako pienista
Ba wi‘ c y  obecnie w  Moskwie auński malarz, Ed­

ward Saltoft, opisuje przyjęcie u Cziczorinu. Na­
przeciwko Kremlu znajduje się pałac byłego rosyj­
skiego kroia cukrowego. Harikonenld. Ten Hariko- 
nemko był nowobogackim, ale nie miał smaku, did- 
tego Jego pałac Jest mieszaniną rozmaitych stylów . 
Jeśli choć, I o wewnętrzne Jego urządzenie, żostuł 
on przed 10 laty skonfiskowany, a obecnie odby­
wają się tam reprezentatywne przylęda  rosyjskie­
go mtaisterstwa spraw zagranicznych. Gości przyl- 
muie Litwinow’ i Jego żona. urodzona w  Anglii. Do­
minu ią głównie Azjaci, t. j. Japończycy, Chińczycy, 
obywatele Afganistanu, a można nawet zobeczyc 
starego Lamę z Tybetn. śp ’ ewa nowy basista, któ­
rego odkryto Jako następcę po Szaliapinie C zicze- 
rln bawi gości rozmową, przyczem  okazuje się, i e  
rosyjski komisarz dla spraw zagranicznych iesł czło 
wiekiem rozległej w iedzy  1 wielkiej wrażliwości na 
piękno. Czlczeirln zna tak dob ize duńską literaturę, 
ie  cytuje nawet autorów, których nie zna przecię­
tny Duńczyk. Cziczerln Jest nader muzykalnym. 
Gdy była mowa o duńskim kom pozytorze, Karolu 
Nielsenie, zasiadł Cziczerlo do fortepianu 1 zagrał 
sonatę NMsąma bez nnt.

Oto ministrowie znajdują czas na -Ysaystko, a na­
wet na studium muzyki. Mussollnl gra na skrzyp­
cach, a Cziczerln na fortepianie -

Program stacyj radfofotrcznych
Poniedziałek 2 stycznia.

Kraków (566 m.). 12: Komunikaty. 15— 15*20: Ko­
munikaty gospodarcze. Ł6‘40--t'*i>.r : O Jczy: p t. 
„P rzybyszew sk i w  dobie bujnej twórczości mona­

chijskiej", w ygł. prof. M. Asanka-Japolł. 17*20—  
17*45: Odczyt p. t. „Rola banków w  obecne] syruc- 
c j i . gosrodarczej Polsk i", w ygł. Dr. M. Kannenberg. 
17*45— 18*15; Transmisja z W arszsw y . (Program  dla 
dzieci). 18*15: Muzyka taneczna z W arszaw y. 19*05 
— 19*15: Giełda rolnicza. 19*35— 20: Odczyt p. t. „O  
głębokich wierceniach", w ygł. Inż. Górka. 20— 20*30 
Komunikat iportowy. 20*30: Transmisja Z W arsza­
w y  (koncert).

W arszaw a (1111 m.). 11*40 i 14*40 Komunikaty. 
17*45— le*15: Program  dla dzieci. 18*15* M nzrka ta­
neczna. 20*30: Koncert (m iędzy ta. dr je). 22— 22*45: 
Komunikaty.

Poznań (344*3 m.). 12*45— 14: Koncert muzyczno- 
wokalny (m iędzy ta. arje i pleśni). 13 i 14: Giełda. 
17*45— 19: Koncert. 20*30: Transmisja z  W a rs ta ^ y  
22*30: Muzyka taneczna.

Katow ice (4r2 m.b 17*45 i 18*55: Transmisja i  W ar 
saawy (muzyka taneczna). 20*30: Koncert z  W ar­
szawy.

Wilno ” }35 m j. 18*10— 19: Koncert. 20*30: Trans­
misja a W arszaw y (konerrt).

M iedw i v.M7*2 m.). U , 15, 16 i 2u05, Koncerty.
Berlin (4868ł m.). 17, 31*30-1 22*30: Koncerty ćmę- 

dry ta. arje i pieśni).
Llp»k (36a 8 m.). 16*30— 18: Kon.-ert. 20*15: W ie­

czór Japoński (rńedzy ta. pieśni). 21*15: Orkiestra 
mandolin. Do 24: Muzyna taneczna.

Stuttgard (379*7 m.). 16*15 i 21*30: koacer*j (mię 
dzy  In. szlagiery).

Largenbcrg 1468*8 m.). 13*05-14*30: Muzyka lek­
ka. 18— 19: Koncert tria. 20*15: Pieśni 1 recytacje. 
P o  24. Muzyką taneczna.

Praga (348*9 tn.). 16*30. 19*15 £ 21*30: Koncerty
Rzym 1449 m.). 17*30— 19: Transmisja z Filbarmo- 
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